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Polska proponuje Francji 

ład o wzajemnej pomo1y 
na d k •• • • k• • Nowa pro wo~acia niem{ecka wypa e . agreSJI n1em1ec leJ - BERLIN Pt\? w Bremie w atJ e1;· kańskiei 

strefie okupa~.f"•-·10j , powstłł z.•.v !!Zek gdań-P Od warunkiem. z•e pomoc będzi·e nalychmi·as- szczan, któ".'y av.vc:rzyl „rz j,•l ;c.mii:ncyjny" z niejakim Rycr1 ·eH·m n;; czel ~. 7,,.v i ązeb zamie Iowa i niezależna od czynników zewnętrznych ~~:n~:r~~i~,1!~~z~~o~~u~o~~~~~~7kie~a~ p.:~~ 
w ~-".'-RYZ p~~· Dziennik „L'<?r~re" pub~ikujel wy układ o wzajemnej pomocy. Pragnęlibyś- Nie możemy si~ zgodzić, aby w wypadku lrodu ~yzw)J )~.:~.(,' · , . . ··~ Y' iad udzieiony przez mmistra Wiktora my, aby układ taki zapewnił nam w razie no- zaatakowania nas przez Niemców - Francja Związett P Z,y goto'.l;UJe p .ir„ .. te, protest ,. Gros~a przed ?pusz- wej agresji niemieckie] p"'moc Frdncji nieza uzależniała swoje stanowisko od czynników przeciwko .P~ ''3:nn rządom W Gdat:rku". cz~mem i:irzezen Pa- leżnie od jej stosunków z innytni krajami. My Zi!Wnę~r~nych. Oto dlaczego p~agnęlibyśmy. aby Zad~niem nrw•::ipowsta~ej .Jq;;,nizr~ji jest ry~a gdzie P~~ewo- ze swej strony ofiarowujemy Francji naszą po- w teksc1e układu znalazły się słowa, ze po- szerzenie 1vopagar-dy rew1z ;•'IHSlYC'?r1eJ i od-dmczył delegaC]i pal- moc na tych samych warunkach. moc będzie natychmiastowa. wetowej w-śró·i N E.mców. sklej w pracach mie- „„„„.„„„„„„„„ ... „„llllll„„„„„„„„„„„;m„„„„a.„:„„„1111„ 11111111„„„„„„„Eillllllllll:l„„!lmlm:illllllm!llllll„_. szanej komisji kultu­

ralnej polsko-francu­
skiej. 

Za qar§ć dolarów -W wywiadzie tym, 
odpowiadai.ąc na py­
tanie współprao:owni­
ka L'Ordre" minister 
Grosz sprecyzował pol 
ski punkt widzenia 

Rz~dy amba adorów U 
na sprawę polsko-fran w· e 
cuskiego paktu bezpie 
czeństwa 1 pomocy 
wzajemnej. 

„Naród nasz - o-

Francji, Włoszech i w Auslrii 
szczerościq pan Marshall 

• • pro;:>onu1e z cyn1cznq 
świadczył min. Grosz WASZYNGTON PAP. Sekretarz stanu Mar- sji, aby zaaprobowali porno: w wysokości 597 pomocy mniejszym, mż. zapowiadał prezydent -widzi we Francji shall wygłosił na wspólne] sesji komisji dla milinów dolarów dla Francji. Włoch, Austrii. Truman przed kilkoma tygodniami. 

min. W. Grosz 

naturalnego sprzymierzeńca - pragnie on, abv t1tosunki polsko-francuskie bardziej się :r:acie- spraw zagranicznych izby reprezentantów i se- Suma ta miałaby być wycze pana do 31 mar- Marshal1 poruszył również zagadnienie po· ;miły. Dlatego też rząd polski, który uczu-::ia natu - przemówienie w sprawie swego planu ca 1948 r. Należy zaznaczyć że Marshall wy- mocy dla 16-tu uczestników konferencji parys­le podziela, pragnąłby zawrzeć z Francją no- pomocy. Marshall apelował do członków komi- stąpił na posied7eniu komisji z programem kiej. Zapowiedział on wniesienie odpowied-
---------------------------------------------- nich wniosków do kongresu. Pomoc ta - jak 

k 
· G wynika z przemówienia Marshalla - miałaby 

t al. powszechny· w rec1·1·1~!~~;ćw~;tr:~y~1e!F~:~~~~i~!~!~/.·i~u!~r1~ korzystac będą z pomocy amerykansk;ieJ. 
Mówca uzasadniał konieczność niezwłocznej · „ • . • pomocy dla wyżej wspomniany-::h trzech kra-zakfJ nCZYł się pełnym zwyc '=stwem robotn1kow j~w tYID:· że parna~ należy przede w~zystkim 

ATENY PAP. Naczelne 11.owódzl'wo greckiej 
t1rmii demokratycznej wyraziło zgodę na utwo­
rzenie w szeregach tej armii spe-::jalnych bata 
lionów młodzieżowych. Do szeregów tych ba­
talionów wstępują masowo członkowie związ­
ku greckiej młodzieży demokratycznej do któ­
rego należą przedstawiciele partii socjalisty­
cznej, komunistycznej, radykalnej, ludowej i 
demokratycznej. 

. k1erowac na „zagrozone tereny, na ktorych po stwow.ym podwyżkę płac w wysokości 30 angielską terroryzują, ograbiają i mordują lu- moc amerykańska będzie natychmiast skute-procent. dność grecką. czna". 
„Daily Mirror" drukuje oświadczenie jedne-

LONDYN PAP. Dzi~nnik „Daily Mirror" w go z żołnierzy brytyjskio:h obecnie zdemobili- Marshall podkreślił, że pomoc powinna być numerze z 10 listopada podaje licznP- wiado- zowanego, który służył w Grecji. Żołnierz ten udzielana w ramach dwustronnych umów mię­mości i fotogarfie, świadcząće o terrorze stoso stwierdza, że w Grecji panuje niesłychany tel dzy Stanami Zjednoo:zonymi a poszczególn}· wanym przez rząd ateński wobec ludności Gre ror policyjny i że policja stosuje tam metody mi krajami, które mają 1 pomocy korzystać cjł. Na pierwszej stronie „Daily Mirror" za- gestapo. W umowach tych kraje, korzystające z pomo­mieszcza fotografie żołnierza greckich wojsk RZYM PAP Komunikat naczelnego dowódz- cy, będą musiały zobowiązać się do podjęcia rządowych, trzymającego w rękach dwie ob·j twa greckiej armii demokratycznej donosi o odpowiednich kroków w dziedzinie skarbo­cięte głowy ludzkie. Dziennik wzywa rząd poważny-::h sukcesach w Tracji zachodniej. 

Po odrzu-::eniu przez rząd faszystowski i wła 
dze amerykańskie słusznych żądań robotników 
greckich, wybuchły strajki w Atenach, Pireu­
sie, Salonikach i w innych większych mia„ 
stach. Rząd grec!<i wobec licznych strajków 
musiał pójść na ustępstwa i zgodzić się na słu­
szne żądania strajkujących. 

brytyjski, aby natychmiast wycofał wojska z Dwa bataliony wojsk rządowych, które usiło- wej, monetarnej, wydobycia węgla, produk­Grecji i przestał popierać rząd, który dopusz- wały okrążyć oddziały ąrmii demokratycznej cji podstawowych artykułów żywnościowych, cza się bezmyślnych okrucieństw wobec bez- w odległości 10 kim od miasta Ksanti, zostały itp. Kraje te będą musiały się zobowiązać rów bronnej ludności. doszczętnie rozbite. Około 50 żołnierzy wojsk nież do zniżenia barier celnych. „Daily Mirror" stwierdza, że żandarmi ubra rządowych poległo, ponad 70 odniosło rany a Marshall oświadczył następnie, że pomoc Przyznano robotnikom i pracownikom pań ni w mundury brytyjskie i zaopatrzeni w broń 40 dostało się do niewoli. amerykańska jest nlerozenvalnie złączona 
2 

ozbestwiony protektor hitlerowców 
General Clay adwokatem niemieckich rewizjonistów 

BERLIN PAP. Dowódca amerykańskiej I nadal nienaru§zonP. majątki wiełkoobszarnł­
strefy okupacyjnc:j w Niemczech generał Clay cze. Ri!forma rolna została pneprowadzona 
opublikował raport, w którym om~wia ca- jedynie w radzi•!l'idej strefie okupacyjnej. 
iokształt niemieckiego przemyi:.łu i ptodukcji ł Wiadomo r0wnież, że apqn,t administracyj 
rolnej przed woJną i w labch powojennych. ny, zajmujący s!ę rozdziałem Ż)-wncści, pozo 

Specjalny r.1z:lział E>prawnzdzuia został po staje nadal w rr,ttach hitlerowskich Znanym 
święcony trud11cściom, związanym z „wyży- powszechnie faktem, ukrytym ~ednakże w ra 
wieniem" Niemców. Za przyczyn~ takiej sytu porcie, jest saboiai niemieck;ej produkcji rol 
acjl gen. Clay uważa m.in. prz3•znanłe Polsce nej, który ma 11a celu wytworzenie kryzysu 
ziem na wschód od Odry i Nysy. Ziemie te i chaosu źvwnclic·1owego o.raz ~iedopuszcze­
łącznie z byłymi Prusami Wschodnimi mają nie do stabilizacji na rynku :iprowizacyjnym. 

Raport milczr także o gromadzeniu przez 
samych Niemców olbrzymich ilości produk­
tów żywnościowych, co poworlujr, ie nie do 
cierają one 1o ośrodków mi!',lsk1eb i przemy­
słowych, wywołulac tam w kons(,k\nncjl nad 
mierny wzrost t;P.D i niepot..:o.mowan:t· rozwój 
handlu :iywności:ł na czarnym rynk10 

Raport ger1cr.iła Claya sowierdza. te nie 
ma widoków aby w najbl~!!zym czasie sy­
tuacja żywnośclowa stref anglosaskich ule­
gła polepsz"niu. 

stanowić - w·: dlug słów raportu - 28 proc. ~--------------------------~------------­całej powi~rzc!mi rolnej Niemiec 
Generał Clay aosznkuje stę powcdów nie 

mieckiego !ny:;:_vsu aprowizacyjnego w przesu 
nięciu granicy nad Odrę i Nysę. 

W opublikowanym sprawozdaniu nie wspo 
mina on jednak:łe ani jednym s?owem o istot 

Oświadczenie prezydenta Indonezji 
Rada Bezpieczeństwa winna położyć kres agresi i Holendrów 

nych przyczyn, które powodują brak żyw- MOSKWA r AP Jak donosi z Jogjakarta ni mieszkańcy. Rada Bezpiec:;.eJistws stwłer 
ności w stref::i.ch anglosaskich Wielokrotnie (Batawia) lc'gencj:i Tass, pr~zyclent republiki dził prezydent, 11owinna vołoiyć kres łej zwracano j uż uv.·agę przede wszystkim na I indonezyjskiej S•>i!karno, przrmawiaJąC przez agresji. 
fakt, że wbrew p0wziętym przez wszystkie radio oświadcz:vł, 7.e wojska ho1e11derskie kon 70 miliono-.vy r.aród ind)n~:!)!Jsk i ma peł mocarstwa zobowuizaniom, n!e 11rzeprowadzo tynnują agresj~ przeł'iwko narodoW( indo- ne prawo do w:>lności. Będzie en prowadził no dotychczas w łre(acb o1'upowanycb zacho nezyjskiemu, ·coeziennie ni~zczone ~ corail dalszą walkę by zdobyć całko~ Qlęl':a2eż­dnich Niemiec refoJ:lDY rolllt:J. ~ozo~ta~~\c ło clalsze miejscowości w któfyc.b 1łną spokoJ ność. 

amerykańską polityką zagraniczną, wobec cze 
go powinna ona podlegać prezydentowi l de 
partamentowi stanu. Marshall sprzedwił siĘ 
więc projektowanej przez wpływowych człon 
ków kongresu specjalnej agencji, któraby kie· 
rowała tzw. akcją pomocy. 

Marshall z naciskiem zaznaczył, że kontro­
lę nad sposobem korzystania z pomocy amery 
kańskleJ powinny sprawować ambasady ame· 
rykańskle i Istniejące już misje. 

W końcu Marshall zapowiedział wniesie· 
nie do kongresu projektu pomocy dla Czang· 
Kai-Szeka ze względu na to, że pozycja jego 
staje się coraz bardziej zagrożona. 

Agent Marshalla - Spaak 
handluie nie~odległością B11łgii 
PARYŻ (Ob;;ł wł) Jak c1')l1 • 0 zą z Brukseli 

w dniu wczoraisl)·m rozpocz~ła ~ię tam kc;m 
ferencja szesnastu państw za,hodnio - euro 
pejskich poświęcr:na utworzeniu tzw. unii cel 
nej. 

Przemawiając na otwarciu kvnferencji mi 
nister spraw ~a~-imicznych Bdgii Spaak oś­
' wiadczył iż dla osiągnięcia ce,u, jaki sobie 
stawia unia ceina - kGniellmc Jest częściowe 
zrezygnowa.nte z suweremioś.ii 11aństw euro 
p_eJsldłb. 
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Uzbrojone a· adow y oeringa W Ameryce 
inister sp·rawiedliwości . USA przygotowuJe prowokacie przeciw komunls~ 

bandy UPA I 
grasują w Niemczech 

HAMBURG PAP. Prasa niemiecka donosi 
z oburzeniem o napadach dokonywanych na 
ludność przez uchodź-:ów z obozu w Saedof. 
W obozie tym znajdującym się pod opieką 
władz brytyjskich przebywają ukraińcy 
członkowie UPA, którzy ścigani przez władze 
polskie, a następnie przez policję czechosło­
wacką s-:hroni!i się ostatecznie na terenie 

t . t k „ k" k wl przysięgłych stwarza się trudności 1 ~e Om I pos ~POWCOm a mery ans Im - SZU a· wywtera s1.ę nań nacisk w nadztet że zmu~1 się 
go do wydam.a przeciwko komunistom wyro-J ą C pretekstu do masowych aresztowań ków skazujących na podstawie J_ak to przyzna 

• . . Ją sami przysięgli kłamliwych 1 bezpodstaw-NOWY JORK PAP. W związku z oświad-1 Trumana. W piśmie tym ządają om rozwtąza- nych zeznań". · 
czeniem wiceministra sprawiedllwości Rogge, nia nowojorskiego sądu przysięgłych oraz dy- Pismo zaznacza dalej ze ministerstwo spra• 
te mlnlstentwo sprawiedliwości przygotowu- m111jl mlniBtra sprawledliwo!cł Clarka wobec wledliwoścl przygotow~je się widocmie do 
je masowe aresztowania działaczy postępo- ujawnienia spisku zmierzającego do areszto- zlekceważeni; konstytucji 1 chce uciec się do Niemiec. 

Jak donoszą dzienniki, uzbrojeni Ukraińcy 
dokonują całymi kolumnami napadów na za-

wych, by stworzyć atmosferę histerii w przed- wania działaczy postępowych", . bezprawnego t jawnego terroru". 
dzień otwarcia sesji kongresu, poświęc9nej Pismo przywódców komunistycznych stw1er Członkowie partll komunistycznej jak zapo-

grody wiejskie, rabując uprowadzając 

rozpatrzeniu planu Marshalla, p.rzewodniczący dza, że prasa rozpowszechnia fantastyczne po- wiada pismo będą jako patrioci amerykańscy, 
Rady Narodowej Ameryk-ańskiej Partii Komu- głoski o komunistach i o decyzjach sądu przy- przestrzegać praw konstytucyjnych t kontynu 

z nlstyczneJ Foster 1 sekretarz generalny tej sięgłych ł że oświadczenie 1111ni~tra. Rogge ować walkę przeciwko reakcji 1 faszyzmowi, sobą inwentarz. partii Dennis wysłali pismo do prezydenta „potwierdza szerzące się podejrzenia, ze sąd.o· organizującym nagonkę na demokrację, rów-

Zwyc:ąs a of e_nsywa komunistów chińskich 
Po prz łaman"u oporu wojsk Czang-Kai·Szeka - walki loczq 

się już w prowincjach centralnych Chin 

ność l pokój. 
Autorzy listu wyratają przekoJi.anle, ie na 

ród amerykailskt przeciwstawi aię kampanii 
reakcyjnej. 

Wybuch cholery w Persji 

PARYŻ PAP. 1\gencja Fr;mce Presse dono I dostępu do miast.a i wtargnr,I! do Julunu, I Kai-Szek przywiązuje do utrzymania tego 
si z Nankinu, ze według uzy;l{;,nych tam wia gdzie tocz~ się załarłe walki ulkzne. miasta, które jest ważnym wf;złem kolejo­
domryści w kilku ;nowlnc.1acl1 Chin rnniorzały . Również zacięte walki ulicz;!e trwają w d~ wym jest fakt, że przesłał on dowódcy tam-

zym mieście Szm-Czla-Wan6 w zachodnie] ' • . • 

LONDYN PAP. Agencja ReutE:ra donogi z 
Teheranu źe według opublikov.>anego tarn 
oficjalnego komun;katu, w w.<'hodniej częś 
ci Persji wybut:hła epidem;a cholery, Rada 
ministrów zebuta si~ na nann.vyczajne posie 
dzenie dla omóWi-ania akcji 7.walczania epi­
demii. 

gwałtowne walid w wyniku hcmych atal,ów Hopel. I tutaj oddziały komunistyczne zdoła tejszego garmiollu rozkaz me dopuszczema 
wojsk konmni:;t,ri;.•nych. W <ijska komunisty~ ·ły przerwa<': zewnętrzny pierścień wojsk nie za ładną. cenę do zajęcia mla11ta przez ata· 
czne uderzyły na ważne mln~tc- wę1łowe w prżyjacielskicb pomiino wsparcia ich przez kuj~cych. :Wino to komuniści opanowali jut 
północnej cz.ęśd prowl.ncji S;:aml. Komuniści 50 rządowych samolotów m:;Eliwskich i barn szereg dzfolnic miasta, którt>f'> upadek Jest 
przełamali 01wr wcJsk rząd .nvyrh, bron~cych bowców. Dowodem znaczenia, jakie Czang- prawie priesl\dzony, 

Równocześnie \\'yd;ny w Bagdadzie komu 
nikat zaprzecza wladomościom, jakoby zano 
towano wypadki zachorowań na chólert: w 
Iraku. 

Na ntarąlne.sle 

Dzieci p:· rwane przez hitlerowców t~:-;!r~=!~!~2. 
0<pm1ę Jednego J nai1wyl)1~1e1szy<:h lkomeń.ta· 

111vs1ą wrćcfć do Polski - . Dziwny op6r władz amerykaAskich w zachodn;ch strefach okupacji •to~ów radiowych ?SA - ip.H?Wa-rda· Smitha, 
BERLIN P :~P Na teren[~ l\"iemlec prowa 

dzone są j„1ż od dłuż$zego rzas.1 po~zukiwa~ 
nia dzieci po1;;k: ~:1 k tóre b4aż rnstały wraz 
z rodzicami wyw.c.zione w g.h\b Rzeszy, a po 
ich śmierci tam pozof'iały, tąd.~ te~ zostały 
porwane z Po\ tld ~ r·ze;;. hitle~ow1;6w i wysłane 
do Niemiec w ce1•: zgt·rmant:>:Qw'-nia. 

ukrywanie prawdziwych nazwisk adoptowanych 
dzieci polskich, aby utrudnić w . przyszłości ich 
odnalezienie. Dzieci, które przychodziły na 
świat w Niemczech, były silą odbierane ro­
dzicom polskim i oddawane organizacjom hi­
tlerowskim, które przejmowały już dalszą ak­
cję całkowitego ich zniemczenia. W tym celu 
Niemcy utworzyli specjalną organizację „Le· 
bensborn" w której, ochronkach dzieci polskie 
pod okie·m ss-manów były germanizowane. 

k•tory - zw!edziwezy 14 b'a:JÓW Europy -
Proces przeciwko czołnkom organizacji „Le- stwierd-ził publicrmie j~tnienie kontraatu pomlę­
bensborn" odbędzie się wkrótce w Norymber- dzy polepszającą się fltale &yt'lla<:ją gospodu· 
dze. czą pań'S<tw wschodniej EU%ot>Y a wzra.sta.jącym 

Należy zaznaczyć, iź władze okupacyjne w ni~okojąco cha06em ekonomicmnym w kra· 
strefie amerykańskiej l angielskiej nie ułatwia jach Zachodu. 
ją przedstawicielom polskim ich zadania. Za- P. Smifu nie jest w itych pogflądaoh odosob· 
rządy wojskowe dotychczas nie rozpatrzyły niooy. Podo,bne opinie sły&:Zeliśmy bowiem o· 
wielu wniosków o usunięcie dzieci pohkich ze startmio z ust wielu uczciwych i rozumnych ob­
środowisk niemieckich a poważny ich odsetek &erw8.1orów, którzy - stwie11d<ziwszy naocznie 
załatwiły odmownie. stan TZec:z w róinyoh rejonach Europy - n~e 
- -- ---·---,,_--------~-· zawahali się dać świadectwo ,prawdzie. 

Sprawą rei\•iml' kacji dzieci polskich, prze 
bywających ~u'wnie w N!er0l;:1 c<"h zachod· 
nich, zajmuje i:it: pełr.omo::n ;k rządu polskie 
t;:c, Jednako·.vi)f; t:i.cja jego n:i;i~tvlt& na zna 
Cl\.ne trudn1;;•:• 1.e względu ·ia b1ai.. komplet 
'"'ch llst . .l.d~ r(,~nie?; z uw.ti;i na ub udnie· 
1•Ja staw· ant' 'Jl'U·=· ml<'Jscowd włndn· nlemlec 
kle, w t>rzeprowadzaniu doc't<-d>.e :~ u,ającycb 
11a celu 11srnll.'nic połsko.ści rlzieck~. 

Echa mowy M I I Do irzędu tych be7.5tronnych i prawdomów-0 o w a nych należy równieri: poseł do b;by Gmin -
Zil/iacus, z.ajmu.jllCY wybiitne roiej6ce wśród le· 
wicy Labour Party. ZmiaC\15 odwled'Ził paro­

W posiadaniu władz polskich znajduje się 
wiele dokumentó..v hitlerowskich, z których 
wynika, że akcja germanizacji cizie~! polskich 
była prowadzona z iście niemiecką ścisłością 
i planowością, że porywając dzieci o specj!ll­
nym typie, Niemcy dążyli do wypełnienia wła 
snych strat biologicznych, wywołanych przez 
wojnę. 

PARYZ, 8. 11. (Ob ł. wł.). 
Prasa paryska omawia dziś przemówienie 

ministra Mołotowa, wygłosoznej z okazji 
30-ej rocznicy Rewolucji Listopadowej. 

Emile Bure pisze w „Ordre'', że najbardziej 
sensacyjną częścią przemówienia minl~lra Mo­
łotowa jest ta, która dotyczy tajemnicy bomby 
atomowej. Bomba atomo wa może stać się 
- pisze Bure - c7ynnlkie;n pokoju, jeżell nie 
będzie tajemnicą ani dla Stanów Zjednoczo­
nych ani dla Związku Radzieckiego. 

.Coutarde pisze w „Humanlte": 
Może nigdy jeszcze pozycję rożnych mb· 

carstw wobec problemu pokoju i reorganiza­
cji świata, nie były tak jasne, jak obecnie. 
Dziś istnieją na świecie dwa obozy: obóz po-
koju i obóz imperializmu. Przemówienie mini­
stra Mołotowa nic usuwa możliwoścl współ­
pracy między tymi obozami, ale wręc~ prze-
ciwnie umożliwia tę współpracę. 

kTObnie kra.je w.schodnio - ~uropejskie, nie da-
wno był w Zwią7Jku Radrciedkim i w Polsce. W 
romiowie z przedstawicielem brabniej „Ta:ybu­
ny Wolności", Zilliaous nie omieszkał podkreś· 
lić, że „nćł!l'ód .angielski co raz lepiej zaczyna 
sobie zdawać sprawę z tego, iż ze strony ame­
rykańskiego kapi1tahu nie można się wiele &po· 
dziewać i że jedyne wyjście z obecnej syitua· 
cji - to .zbliżenie ze Związikiem Radzieckim i 
krajami Eur<>[>y wschodniej''. 

O tym, jak' wielką wagę przykładali Niem 
cy do tej akcji , świadczy fakt, że instrukcje 
w tej sprawie podpisywane były przez Him­
mlera, co już samo przez się wskazuje na roz­
miary i kierunek przymusowej „adoptacji" 
dzieci polskich w rodzinach niemieckich, pro­
wadzonej przez tzw. Reichsadoptationstelle. 

W środe 12. XI. w Kinie »WISLA« ~aszyńskiego I 
PRE/łflERA Filntu produhcjl lrancushlel 

~~BARYŁECZKA 

A na zakończenie wywiadu p.os. Zilliacw; 
użył takiego porówinainia: 

„Kraje Europy wsch-0dniej wyjechały )u·ż 
z ciemnego tunelu na światło dzienne, nato· 
miast kraje Europy 2achodniej d-0piero teraz 
wjeżdżają do długiego, mrocżneg-0 tunelu. 
Miejmy nadzieję,· że J my z niego wkrótce 
wyjedzi~my". Dókumenty przedstawione dziennikarzom 

prilskim w Berlinie pozwalają stwierdzić, że or­
ganizacja ta uprawiała zbrodniczą działalność, 
nakazując pod groźbą odpowiedzialności karnej 

Koc:hany ty mój, d1zj,ę'kt11io bard'zo ! Nie rriówmy juiż o tym, Boriń'ka. -
Serdecznie dzięku}ę! Wiem, fak pan jest zawoMa rprofesornwa. - Af.oee i bez 'Pań 
za~ty. Sam ,pan przedeż o tym wspomi- skiei pomocy minister naprawdę; coś dla 
nał.„ Gdzież tli czas znaleźć dl·a mrnie sta- mnie jutro uczy11i. A teraz i<lź pan odpo­
re1„. Jutro przyrze1kl'i mi foż napewno ' czywać. Aż pa·n zmizerniał z: teij iswo~ej 
coś konkretnego uczynić. a1bym nareszcie 'Pracy, A ja bu Pana wcią."i trzymam na 
W'YJechała. Sam min is ter oświaty tak po- korytarzu i trzymam. O swoi·c:h biedach 
wie·dział. Ale gdy j11t1ro znów spotka i niep·owodzenia·ch gadając. Dowi1d'zenia., 
mnd.e zawód - no. tio wtedy na!J)rawdę BorifJllrn. 
skorzystam z pańsikie·j 'uiprze~mości. Oho- Nim inżynier z.dąiżył coś zydpowiedzieć, 
oiaż wiem, że to. n.ie wyipada. Ale Ser· Z111bowa pręd'ko oddaliła się.' Loontfow 
giwsz Płatonowicz zawsze tak mi mówił, zlek'ka się . uiśmiechnąl na wsipo1mniet1.1e 
re ma .Pan złote serduszko„. sł.ów iproofesornwej, prze'kred~ klwoz w 

- Cólż teiż pani d 10 &fowY pr.zychodizi zamku i O·tworzyl <lrzw.i.. Mtał na myśli 
- zareagował i'llżYnier na ostatnie słowa tyJlk,o jecDno: - 'wstać sam. nie słyS&eć 
Zulbowej, - toż to rzecz nabura.Jn·a. Jak- ani huk'll maszyn, •ani· głosów, nie 'wid1złeć 
że bym miał nie d~móc żonie swego 'iadnych liczlb, twarzy,. hal fa~ryicznych 
iSfar.ego :PTofesora! Na.e wiem tylko, ezy - tyl'k-0 odlpoczywać i odipoczyV,rać.„ 
tri.:Oia po~~:c·o~a.~ ~ę -~~w;dę r,ea!µ_a~! N[kt go nje rrriępo'k~ ~ ei~u ~ 

Tunel - to ciemność, brak ipowietrza, ·dym„. 
Przyjemnie mieć ił.une! już ipoza sobą, cie.szyć 
się słońcem, świeżością dnia i pel'6pektywą 
dali. B. D. 

·dwóch dni, kitóre mine.:ły jak błys!Jmwica. Leontiew ordrazu zroziuimiał oo miało 
Obiady przynosz-0n-0 mn d1o poikoJu z re- OZ'nacza.ć dłuisza wyciecz'ka, -0 któreó mó 
stanracji hotelowej, Nikt <lo nje-go nie wił generał. A więc, · miał według umowy 
telefonował, z njkim nie rozmawiał, na- z ministerstwem. jecihać na front, aby na 
wet nk nie c.zytał. bo celowo· schował którymś tam odcinku zobaic·zył jak bija 
gazety i ks.ią:żki, 'które się znajdowały w fa jeg<> działa na po~u waJlki. Przez sekun 

dę poczuł ja1k krew J>uol'Siuje mu w i;;kr-0· 
jczo żói•tej teczce. Usi>łował też o niczym niach. Zapytał niieco zmieninnY'!TI gło·se111; 
nie myśleć. Lecz to byto ttiu<lni.ei. Mimo z wewnętrz.neigo z;denerw9wania: 
\YO!i ci~wle ·przed ocz~nma stawały mu je-
lW •• L - 2".„ Widz.fa~ ie, gdy urabiały się - Za god'zin~? . 
z metalu, wy-oibraiżał sobie je [()\)źn:iieij, - .\ak. jest! - us'łyszał odlpowied~. 
i;dy wyrzucały z siebfo śmierciono.śne, ! Przy1dze1e po .wa.s ta s~m.a )'l'l~SZ'Y~la .1 ten 

' ogniste języki... Przelotnie, przechocrząc i sa!11 szoferd. ,z. ktorY't. m .J,'u~ J zd'z1hśc1e. A · więc - ba. zc1e go owi. przez korytar:z, z·01baczył Zutbowa, która I . . . 
z ·trudem soho·dziła 'PO schodach. Dręczy-! Przygofo\\'.ama .a.o <?dtiazid'U me. trwały 
!o go później sumienie, że nie zaawtał sta- d1łuigo, Leontiew: me mia~ zreslta,1 zadnych 
rusz.ki. jak j.ej sie: powii-Odfo u m'ni.Stra rzeczy, Prócz k1UI?u. dr-0ip1az.góyv. któr.e za­i . . · ; " ,f . 

1 . ' pakował do swQIJeu Skorzaner;i teczki. P-0 k1:edy na.resz1c'.e Vo['J ~edz1e „ Pr~y'?omniał tych nieslkorrm>l~kowanycftl czynnośc:ach 
sobie swouą .-0b 1 etmcę,. chc:aq . mz nawet zadzwonił do portiera i oznajmił, ż.e WY· 
z~ '.~lcfonowa~ do pok9Jn s~are.1 P~ofosorn jeżdlża na pewien czas. Tak było wmówi-0 
'~ e~. ale wsti.zyma~ się. Nie .chciało m,u ne w ministersttw1e, kltóre U'Pr'ze1dlziło go, 
81 ~ przeryw~c. błogie.go nczucia. c~l'kowi- aby nie powiadamiał zarza:du hoteVu na 
t:J samo!no5Cll. Lecz ~a~otnośc 1 odtp11- ja1<: d'lugo opuszicza 'Pokój. Wszystkie 
c~ynek n.ie trwa.ly t.by t dłu·g9. W polu?- sprawy, z.wią'Lane z hotelem załatwiało 
me <lrugie:irn dnia nagle w Je~o P<>kr.ill bezpośrednio samo minis-tehstwo lub tn-
odezwał się telefon. Qldy Le-0n~1ew pod- . . , ' 
nióSł słuchawkę. uis•!yszał znajomy głos ne, związane z mm władz.e. 
generała artylerii. Str.załlka ~gara wskazała, że UJPh>1nę-

- OdJpoczę1i~de inżynierze? 1\1.uszę ł? aij{!urat-58 minut od• <:'h'wili, kiedy Leon­
was za.wiad-0mić, że za god-zine ., ·:. 1rj r:- hew u:słY·szał rozkąz_generała. Stał na db 
d·zie po was m~zyna i musicie pofochać le z m€odlzowną teczką, czekając w hal­
tam, gdzie było mówione. Weż;,;1e z so- liU na ulkazaniie się ,zriafomej jm wYSOkiel:i 
hą również swofo rzeczy i Prtygotujcie syl'.)Ye'*'i szofera, · -
sję do d.1u1?szelj -~ieczki. -- --- id. e. łk)' 
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Jednolity front - dźwienią ruchu przodowników pracy ~'~.~~.~~. ~,~~!~~~~.~~". 
Na ... arqine.1ie 1-.1zej naradv UJieloUJar!§ztatoUJców 85-lecie najstarszej wyższej uczelni - Konser 

.~a naradzie włókniarzy - wielowarsztatow-, pnyif:oC'Zyć bardzo wiele z lkaż;dej niemal fabry- Jedno.Jity froin~ je6t potężną dźwignią ruchu watorium L_eningrad7klego ora7 25-lecle jego 
l'.ÓW wiele się można był-O lllaru.czyć od przodo- ki łódzkiej. przodowników pracy. Wspólne troski, wspól- studium operowego. Z okazji jubileuszu urzą-
wników ·pracy. Kfo słuchał uwaihnie wypowie- Nad ruchem przodowników pracy cz.uwają ne osiągnięcia jesz.aze mocniej cementują jed- dzona została w foyer Konserwatorium wielka 
dzi robotnilków - ten raz jeszcze uświadomił kierownictwa obu partii. Dziś sekretairze !komi- ność robotniczą. Ws,półzawodniczący ze sobą wystawa, na której specjalne miejsca poświę. 
sobie, że klasa irobo.tnicza jest silna, jest ofiar- t~ów PPR .i PPS w zakła<l~h pracy uczestni- robotnilc:y - PPR-owcy, PPS--0wcy i bezpairtlyj- cono założycielowi uczelni A. Rubinsteinowi 
na. Ze właśnie z te.go poczucia siły i odpo- czą w na1radach iprodukcyjnyoh, a sprawa knn- ni pomagają sobie nawzajem, rozumieją bo- oraz pierwszemu laureatowi Konserwatorium 
wiedzialności za losy państwa i narodu, -z głi:- troli na<l wykonaniem pląp.u nie schod-zi z po- wiem, że gra idzie o wielką stawkę - do·bro- P. Czajkowskiemu. Oddzielny dział na wysta-
bokiego i prawdziwego paitrio1ty©mu robotni- rządku dziennego pa~tyjnych zebrań. byt całego narodu. Swiadomość tej iprawdy ś 

d ·ł · h d ·k· D • · d · · t h kl d h nakłada wi"elki·e 0,b 0 .., 1·ą~ki· na c~łonko"w PPR wie przezna~zono na zobrazowanie twórczo ci ~zego - naro z1 się iruc prrzo owuu ow pra- osw1a czeme uczy, ze w yc za a 11c , „ ~ ~ 
cy. Wystar.czy tu iprzytoczyć przemówienie sita- w których regularnie odbywają się wspólne i PPS. Jak źrenicy oka strzec nałeży jedności kompozytorów radzieckich - wychowanków 
rego robo<;iasrza, tow. Kupały, k~óre tak głębo- zebrania komitetów i kół PPR i PPS lepiej pra- robobniczej. Jedność bowiem jest gwaTancją Konserwatorium' Asafiewa, Prokofiewa, Szosta 
ko przeniknęło do serc słucha.czy. 1 cuje ·załoga, wyższe są cyfry, świadczące o wy- dalszego rozwoju ruchu pll"?'.odowników pracy, kowicza, Miaskowskiego, Swiridowa, Czulaki 

konaniu zadań produkcyjnych. gwarancją naszej siły, naszego zwycięstwa.· i wielu innych. 
Niewątpliwie - źródłem te i siły jest ;edno- 11J[illil1M'111111111111i:·1:111111l'1111111111t1:111111. l!'l1.1111111111111111111111u111111111r111111111111111111111111111rn11n:1M1111111111:li!ln11111111.n 11.1 'l"I 1·11111• 1, 1 1•.1 1 ·11'1·111111u I' 1,,1 11111111· 1r1J111n1;11i11.111111111·1111111111111111111111,1:111111 1111'1"11, 11111.111111•1•1111111111111111111111·1 1 1 1 1111 11.111111M r 

lity front dziaJania obu parli.i robotniczych, jest I •-t"" t I jedność robotnicza. Sięgnijmy pamięcią "Wstecz, Anaer,~kari~•.-.i „„zdrową inte e- przez prąz.na ahtów 

f ~s;c~:es~, ~~e~~~~h:~d~:~~~?: ::~r ~~~ R z e c z y s· m 11

1 e s z n e ·1 r z e c z y I r a g 1· c· z n e botni·cze - PPR i PPS wezwały włólkniarzy -
trzeba dołożyć wszelkich sił, by wykonać plan 
trzyletni! W ciągu wu-ześnia odbyły się wspól- . 
111e żebrania 'kół fabry=nych i komi1tetów dziel- Na łamach pra,sy amerykańskiej, w książ- W stanie Virgi.nia nie wo.Jno dzi!.'c1om je na sce.nie przez cały czas akcji, .'lie mając 

na sobie żadnej odzieży, ipirócz poń(;z'.lch. Pi­
casso pisze taik, jak maluje i na •tym polega 
jego wieilkość. Na przykład: „Wielka Noga -
jes~ piękny, jak gwiazda. P.-zypomina marze­
nei, spodnie iktórego są przesiąknięte perfu­
mami Arabii, a ręce - to wszechświat i lody 
pistacjowe". 

nicowych. Aktywiści obu ,pa:ntii radrzih nad naj- kach współczesnych publicystów i· myślicieli sprzeda>rać cukierków na godzinę przed roz­
skuteczniejszyimi metodami reaJizacji planu I za oceanem, coTaz jaskrawiej i mocniej pod- .poczęciem nabożeństwa w kościele. 1 
trzyletniego. I na tych zebraniach -w d)'ISkusji kreśla się znaczenie i jakość gatunkową lm'1tu- VI/ stanie Arizona żona jest zobriw:ązana 
niejednokmmie mbotnky PPR-owcy i PPS-ow- ry 'amerykańskiej, ni€wąbpliwą wyż.~zość du- oddawać swój zarobek mężowi. W tym samym 
cy sa:mo•rzU>tnie oświadczyli - „przechodzimy chową, któ.rej doniosłość przeciwstawia się róż stanie odzież żony należy do męża i, w razie 
na obsługę większej ilości warsztatów. Wzy- nym prądom, nurtującym wśród narodów „sta- rozwodu, żona musi go opuścić tak, jak ją 
warny innych do współzawodn.ictlva. ruszki Europy". Jednocześnie ikładzie się na- matka urodziła. , 

Wezwania te szerokim echem rozleqły się we cisk na „wrodzony Amerykanom inte•lekt o W stanie Alambamo mężowi ::irzvsluguje 
'\'iszys'kich fabrykach Łodzi. Na aipel tow. tow. zdrowych, logicznych intencjach, który się ob- prawo „uczyć" nieposłuszną żonę, używając 
Korzeniowskiej (PPR), Rybakowej (PPS}, Lipiń- ;awia na każdym niemal kroku w życiu co- do tej nauki kija, który powinien mieć „sze­
skiej /ZWM), Muchy (PPS), Golygowskiej (PPR) dziennym". 1;'ak przyna.jmniej twierdzi jeden rokość nie większą od cm„ a diugość 20 cm." 
odp".nviedzieli robotnicy - czło11kowie partii z czołowych publicystów i pisarzy amervkań- W mieście Iwanswillu (stan Indiana) zabra­
i bezpartyjni. skich, Dick Himans, w szeregu artykułów, wy- nia się w niedzielę sprzedawac rrnęsne kotle.ty. 

·Od humoru (bo trudno inaczej określić owe 
„objawy zdrowego intelektu") - przej.dżmy do 
.rzeczy tragicznych. A takich :nie brak w Ame­
ryce, gdzie „zdrowa logika" połączona z. „wro­
dzonym intelektem", przybiera nieraz złow esz­
cze, krwawe kształty. O tych strasznych ize­
czach opowiada! znakomity pisarz radzircki, 
Erenburg, podczas konferencji prasowet w 
vVarszawie. Erenburg mówił, że: 

Czytamy co.dziennie uważnie tablicę zwy- drukowanych ostatnio na łamach czołowych Nie wolno t_am również męi<:zyznom żenić się 
cięzców _ nazwiska tych, którzy przodują, o- pism USA. . . . . . z własną teściową (!? - dopisek nasz). 
siągają najlepsze wytDiki produkcyjne. Widzi- PrzyJrlY}my ~tę z bliska. ten;rn_ „mtelek_tow1, A teraz - coś z zakresu kultury inte!ektu­
my, że najlepiej, :najofiarniej pracują najba~- 2drowemu 1 1091-czriemu, ob!aw1aią;:emu się na a.Jnej. W znanym amerykańskim piśmie „Ti-
dzie-j świadomi członkowie PPR i PPS. kazdym kroku w zycm codziennym . Powstrzy- mes··, w jednym z sierpniowych n•umerów, za- „W stolicy stanu Wirginia, podczas mojej 

tam bytności, zdarzył się charakterystyo:zny 
wypadek: Pewien szofer-murzyn pozostawał od 
wielu lat w stosunka-ch miłosny.eh z żoną miej· 
scowego farmera. Zaskoczona in flagranti o· 
świadczyła jednak, że to Murzyn ją zniewolił. 

. l'lajmy się od komentarzy i przytoczmy jetly- mieszczono artykuł o nowej sztuce siynncgo, "!l szere~u fabryk PPR-owcy 1. PPS-owcy nie faikty, za:czenpnięte z tej samej prasy i pu- francuskiego ma•la1rza, Pablo Picasiso. Artykuł 
staią. s_1ę_ ~1ę trzonem ruchu ws;polz_awodmc- blicystyki amerykańskiej. ten jest opatrzony tytułem: „Jedzenie, sex i 
twa, l'lllCJUJą ten ruch, są wzorem nailepszych Ten sam Dick Himans, stwierdzającv „zdro- wnlkai1y·· i posiada następujący podtytuł:-, Coś 
robotników. wą logikę wrodwnegn i·ntelektu a.meryk'lń- dla naszych intelektualistów". Przyto;zymy tę 

Przytoczymy kilka fa.k:otów, chociażby na pod skiego", nie dawno zamieścił artykuł-"pt. „Fak- wzm'.ankę w dosłownym tłumaczeniu: 
stawie informacji, które przeczytać można było ty bez komentarzy". Artykuł ten jest pośw1ę- ;,Picasso na.pisał sztukę w sześciu aktach. 
w ostatnich numerach „Głosu Robotniczego": eony 10 milionom norm prawnych, <lzialają- Wśród głównych bohaterów figurują dwa ma­
w PZPB Nr 6 (dawniej Gampe i Albre::ht) maj- cych po dzień dzisiejszy w Ameryce i biją- !P. pieski (które razem tworzą jednego wielk,e­
ster - tow. Grzela (PPS) wezwał do współ- cych, według słów tegoż Himansa, „wsz~lkie "go psa) oraz ich przyjaciele - Zdenerwowany 
zawodnictwa majstra, członka PPR - tow. Bo- rekordy". Nadmienimy, il: ilość tvch, milją- Grubas, Chudy Grubas, po prestu Grubas, \V!el 
gdańskiego. Towarzysze ci ;pociągnęli za sobą cych moc prawną, artyikułów i norm obliczył ka Noga, Cebu,la, Ciastko, Milczenie l T<'.urtyna. 
całą niemal załogę. W PZPJG Nr 8 (dawniej sam entuzjasta „zdrowego i logicznego inte- Zespół,· mający wystawić tę sztukę, s~11ka o­
Buhłc) najle-piej pracują tow. Orzechowska lektu". Przy.toczymy niektóre z nich in exti>n- hecnie odpowiedni<>;:io lokalu na BL:>il'lwayu. 
(PPR) i tow. Sabina Bem (PPS). W ośrodku so: Orzywiści e, że powod-zenie i kasy są mur.)Wa-

Zbity 1ak straszliwie, że stracił mowę, Mu­
rzvn stawiony jest przed sąd i skazany na 
śmierć, mimo, że cala służba farmy potwierdza 
jego niewinność. „Wiem, że ona kłamie - mó­
wił m~ sędzia - ale nie było w dziejach stanu· 
wy.padlku, żeby o•skarżenie b-it'.łego prteciw 
czarnemu poddano w wątpliwość". 

konfekcyjnym Nr 2 grupowa zespołu, tow. Ma- W stanie Minnesota ?.abrania sic s11s;:vć ne". 
lachowska (PPR) współzawodniczy z tow. Wo- razem, pod grozbą odpowiedzialności. karne i, „Sztuka pt. „Pragnienie, zla.pane ·rn og•m" 

Obrońca, przezacny czło\\riek, wysyła depe­
szę do Trumana, ale nie dostaje oclp:1w!cdzi. 
Sędzia klepie po ramieniu zrozpaczo• cgo ad­
wokata: „Panie, przecież Io najwyżej bt)dzie 
dla niego 5 mi.nut męki. Gdybym zaś go wy­
puścił - torturowanoby go przez cały dzień , 
a potem oblano benzyną i spalono". 

łoszczyk (PPS). Takich :przy'kładów można by męską i kobiecą bieliznę. porw:za tr>m'lly sexu i jedzenia. Ciastko fiquru-
nn:111 H:ll'l·l1l lll!llll:t1'I 11111•·11111111111:mMl'l.l l'lf',llH:I l.1'1'1'11'11 1 11·~1 111 111 11111111111111111. 1111 l'·l l·il I l 'IH'l 111111·1'1·1111111.l I li I I I ll'l l:m 111 l'H I I li I l•l•.lillll M.llil ll'lllOI 

Żywiołowy ruch -vvspo~zaW""odnict~a. Czyż to nie Oświęcim w detalu ·(pyta słusz­
nie Erenburg. - Red.) 

Odezwa wielowarsztatowców • pozostaje bez echa 
I oto ten przezacny adwokat, najsziaciu;t­

niejszy chyba człowiek w Ameryce, przyznał 
mi -przy butelce whisky, że biorąc do rę1i.i nie­
mowlę murzyń-skie, odcz.uwa wstręt. Podśw:a· 
dornie jest rasistą". 

Robotnicy fabryki 
" 
lmass" pierwsi odpow. adaią na wezwane Tyle znakomity pisarz. A teraz - kilka ak, 

tualnych i krwawych liczb, połączo.nych ·i nie­
mniej krwawymi faktami. Przytaczamy t.e iirz-

1'ow. Kudra 
kierownik zwycięskiej 
brygady wydziału bu­
dowy wyłączników 

Tow. Józef Urba1iski 
ślusarz-elektromecha­

nik 

Jak donosiliśmy, llla I-ej Ogólnopo[skiej Na­
radzie Wielowarsvtatowców-Włókniarzy w dniu 
8 bm , przodownicy ipracy zwrócili się z ape­
lem do robotników i pracowników przemysłu 
papierniczego, drzewnego, skórzanego, metalo­
wego i elektrotechni~nego, w której wzywa-

. ją towarzyszy pracy, zatrudnionych w tych 
gałęziach przemysłu, do podjęcia współzawod­
nictwa. 

Wezwanie wielowa.rsz.tatowców-włókinia.rzy 
trafiło na teren podaJtny. Idea współzawodnic­
twa pracy dojrzała już we wszystkich gaJę­
ziach przemysłu. Niedawno podaliśmy wiado­
mość, że do współzawodnictwa !Pracy ruszyła 
również „Elektrobu<lowa·· w Łodzi, fabrylka 
czółenek i inne fabryki w mniejszym lub więk­
szym stopniu związil!De z produkcją włókien­
nictwa. 

Zasługuje na podkreślenie fakt, iż odezwa włó­
kniarzy - wielowarsztatowców znalazła swój 
odzew w gałęzi przemysłu elektrotechniczne­
go natychmiast po ogłoszeniu rezolucji włók­
niarzy, tj. w poniedziałek, dnia 10 bm. 

A przecież jeszcze do sier,pnia rb. kiepsko 
było z produkcją w „Imassie". Nie moż­
na było wykonać iplanu państwowego. Do wy­
konania jego brakowało przeciętnie 30 procent 
co miesiąc. Coprawda - niektóre działy pro­
dukcyjne dopiero się rozbudowywały. Brak re• 
gularnych dostaw surowca, WtPływał również 
ujemnie l!la iprodukcję. Przełom l!la>S•tąpił do· 
piero wówczas, gdy przy końcu pażdziernika 
227 robotników firmy, :nie czekając na wska­
zówki, posta:nowiło przystąpić do wyśc1-
gu pracy. W ten s.posób „lmass", jaiko pierw­
sza w Polsce fabryka w Zjednoczeniu Przemy­
słu Elektrotechnicznego, zainicjowała współza­
wodnictwo pracy we wrześniu br. Po upływie 
miesiąca p:an ipw.du'kcyjny ;został po raz pier­
W6'ZY wylltona111;y, a. nawet ii DTZ!.'kroczony o 8 

1 
procent. Normy i plany okazały się wykona!-, otrzymał „n~ _rękę'" około 16. tys_i~?Y złotych. by i fakty na podstawie prasy ameryk.i:'lsk'P.j. 
ne. W m. wrześniu zwycięstwo we wsnółzawod A więc wyscrg pracy „oplilc1ł się . Korzysta · ' · p · t L d ·1 l Wedtug oficjalnej statystyki amerykc1ł1s'.(iej ł nictwie odniosła brygada tow. Antoniego Pio- ~a mm ans.-wo_ u owe i w-sipo gosp);arz w USA, w okresie od 1927 do 1932 roku zlin-
trowicza i tow. Józefa Szczerby, którzy wypro- kraju - robotn_ik. „ . czowano 4.000 Murzynów. Jak się syL~acj11 
dukowali 134 pompki elektryczne do tokarek. d Ale rkobd~tmdko_m _„Idmass~. ~ietwyst_arczł,a. 1 ~- przedstawia po 1932 roku, s•tatystyka nulcz". 
Tow tow s · b · p· t . . d . . osna s a mą swia omosc, ze o om w asme 
ku ~ypr~du1~z!:1a ~ . i~;~wICz w kpa~- z1er.m- oierwsi .,;,. przemyśle elektrotechnicznym zer- Ale tu głos mają fakty, które wydarzylv s;ę 

t Juz pompe . ierwsze ganizowali u siebie współzawodnictwo. Natyc.h z~pelnie n_iedaw:no, bo dopiero 14 w:ze.5~ia 
miejsce w wyścigu w tym miesiącu zajęła bry- miast po ogłoszeniu w prasie rezolu;:i włók-, 1 A7 roku, 1 to ~1e w _Ameryce, ~le w W:e:Jn~u. 
gada tow. Kudry, produkująca wyłączniki wy- niarzy-wielowarsztatowców, robotnic-.' fabryli : ' Le~z .. ?oha terilm1. _byli amerykanscy zolnu~:n 
sokiego napięcia, w składzie tow. tow. Feliksa „!mass" wzywają do współzawodnictwa Paii~t- „Bial! - oczyw1sc1e ... 
Matulskiego, Kaz.imiNza Matusiaka, Józefa Sob wową Fabrykę Aparatów Elektrotechn;:znvcli \V wiedeńskim dancingu „Wintergarten·· 
czaka, ob. ób. Jana Karbika, Jana Matusiaka i · w łodzi. . 14. 9. 1947 r. grupa „białych" zolnierzy amerv-
kolegów ze Związku Walki Młodych - Ber- Tow. Piotrowicz, przodownik wrześniowego kańskich z krzykiem „bij Murzynów" rzuciła 
narda Chlebowskiego i Konrada Abramczyka. etapu wyścigu, apeluje: Towarzysze pracy się na „czarnych" żol.nierzy tejże samej armi\ 

Po.równanie zarobków poszczególnych ro- z P. F. A. E. w Łodzj! Nie· zw.lekajcie z roz- amerykańskiej. Powstała bój~. „Biali" u­
botników, biorących udział w Wyścigu w m,e- poczęciem współzawodnictwa z naszą fabryką. p-rzedcio przecięli druty telefoniczne i to opóź­
siącach przed jego rozpoczęciem i w czasie je- Zróbcie tak, ja'k my, nie czekając, aż dyre'ccja niło przybycie ;policji i wojska. W rezultacie 
go trwania, wskaz.uje najwyrnźniej, że ws.pół- czy Zjedn-0-czenie opracują ramy organizacyjne - 10 Murzynów, żołnierzy amerykańskich, "ZO­
zawod.nictwo podnosi znacznie zarobki robotni- współzawodnictwa. Podejmcie ten wielki ru::h, stało zabitych w straszliwy sposób. 
cze. który ogarnia calą klasę robotniczą Polski. Działo się to nie w -stanie, gdzie „nie wolno 

Tow. Piotrowicz, kitóry w sierpniu jeszcze Mamy już za sobą pe:wne doświadczenie i j'lko s.przedawać w niedzielę kotletów mięsnvch" a 
nie wykonywał normy, zarabiał miesięcznie lojalni współzawodnicy, gotowi jesteśmy po- w Wiedniu, i to na oczach przerażonych Vvie­
brutto 6.280 zł, w miesiącu wrześniu, pierw- móc: Wam w zorganizowaniu współz~wodnic- deńczyków, którzy słyszeli dużo · O „dobro­
szym miesiącu wyścigu, tow. Piotrowicz zaro- twa. Koledzy, w ;naszych rękach leży możność <lziejstwach" planu Marshalla, ale, 7.apewne, 
bił już 12.674 -zł, przekraczając normę produk- wzbogacenia kraju i uwielokrotnienia naszych nie stykali się jeszcze bezpośrednio l .,obja­
cji o 20 procent, w m. październiku przy prze- zarobków. Niech odezwa wielowarsztatowców wami wrodzoneqo, zdrowego i logiczaeqo rn-
kroczeniu normy o 50 procent tow. Piotrowski nie pozostanie oez echa! te!ektu" made in USA. Pow. 

lnterpelac;e naszqch Czą!elnihów 

Dlaczego obiady sq gorsze ? 
Ob. Redaktorze! że, że wiele zależy tu od kucharki - czym I kompeten!ne czynniki bo ni „siu~zne t~st wg 
Wszyscy sobie zdajemy doskonale sprawę powinna się zająć Rada Zakładowa - ale 1 nas, abyśmy cierpieli za lekk:m,·:ilncśc ja!t'.{:· 

z tego, ja.k konieczna i slyszna była inicjaty- główną bodaj przyczyną tego jest to, że my l goś kierownika czy dyrektora. 
wa komasacji zakładów przemysłowych i ile teraz po _prostu nie dostajemy po 600 zł na Rozumiemy, że państwo nie może nam 
przyniosła naszemu państwu oszczędno~ci, ale osobę, bo kierownicy poszczególnych fabryk, w tej chwili dać więcej niż 600 zł, ale nie 
nie możemy się pogodzić z tym, aby przy tej które weszły w skład naszego kbmbinatu, na- chcemy też mieć jeszcze mnie.i niż ono nam 
komasacji z powodu jakiegoś tam .,widzi robili długów - a teraz chcą go wyrównać. ofiarowało. Dlatego tą drogą prosimy go­
mi się" pewnych urzędników były popełnia- rozkładając ciężar na wszystkich robotników. rąco o intei·wenc!ę i to jak 11.i.!r~ cłilej!lzą, aby 
ne błędy. A tak niestety jest u nas t. zn. na Nasz oddział nie miał długów, myśmy nigdy skończyć iak naj1nędzej ze zt~nyta.mi . .fa.kie 
oddziale A. PZPW Nr 38 przy ul. Karolew- j nie jedli lepszych obiadów tylko takie jakie na naszym otłcfafale od pewnei;c. czasu się 
skiej. Do czasu "komasacji t. zn. do I sierp- można było robić za 600 złotych i my chce- mnożą. 
nia 1947 roku nasza stołówka w ramach przy I my i teraz mieć takie same. Nasz oddziafbie 
znanych nam 600 zł na robotnika wydawała rze udział we współzawodnictwie i w tej 
nam obiady, na które nikt nie mógł się skar- chwili zajmuje pierwsze miejsce wśród 
żyć. Od czasu komasacji jakość obiadów spa. wszystkich oddziałów, my chcemy pracować 
dla niemożliwie, a w ostatnich dniach dosta- i będziemy pracować, ale jednocześnie pro­
jemy trochę rozgotowanych kartofli. Być mo simy aby sprawą naszych obiadów zajęły się 

CZYTAJCIE .,GŁOS ROBOTNICZY'' 

Grupa robotników -
czytelników „Głosu" 

OD REDAKCJI 
Specjalny wysłannik „Głosu" sprawdził 

podane fakty na miejscu - 1>biad jest napra· 
wdę lichy, dyrekcja przyznała się do macI1 . 
nacji pokrycia. niedoborów niektórych skoma­
sowanych fabryk kosztem wszystkicl) robot­
ników. Uważamy stan taki za wielce niepo­
żądany i od siebie prosimy CZPW o ingeren• 
cję f ewentualne wyjaśnienia tą samą drogit. 
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P 1 
· • d • • 1 t a kiedy myślę o rozstaniu z tobą, czuję się Ozegnanle Zleclns Wa jeszcze słabszą. Ale przecie#; muslsz jechać 

· do szkoły. Wyrośniesz na dużego, m;i,clrego 

a 

lał Stefan. Zawiozą mnie bryką zaprzężoną w 
parę siwych daleko do szkół. 

Odpędził Stefan myśli jak złą kąsliwą osę. 
Przyjemniej myśleć o tym co było tutaj w 
rodzinnej wsi - niż co będzie tam w niezna­
nym grożnym mieście. 

Dotąd żył beztrosko. Biegał z chłopcami 
po polu, zakładał sidła na ptaki, które potem 
wypuszczał, strzelał z dubeltówki 1 hasał kon­
no. A wieczorami poganiał razem z starym 
Wojciechem, konie na popas. Siadał obok 
Wojciecha i słuchał jego opowiadań 0 daw­
nych czasach, gdy Wojciech był młody i brał 
udział w powstaniu. 
. Konie skubały spokojnie trawę, pachniało 
sianem 1 ziołami. Na niebie jak rozrzucone 
szlifowane kamyki -świeciły gwiazdy. Było 
cicho i tajemniczo. Tylko polne koniki wese­
liły się w łąkach a od strony mokradeł dobie­
gał koncert żę.b. 

Bywały dni - kiedy uciekał od ludzi i za­
szywał się na kilka godzin w „swoim sank­
tuarium" nad rzeczką. Rosły tam stare, bar­

Stefek od godziny łaził po polach t drogach. dzo wysokie drzewa. W dole płynęła wartko 
rzeczka. Nikt tamtędy nie przechodził, bo 1atrz:ył na deszczowe, jesienne chmury, na było to na ustroniu w łąkach. '\\folno było 

wilgotn.e derpk~ pachnące olnyny, na czarne leżeć na brzuchu nad wodą i myśleć nie wia­
iaorane skiby ziemi. Wsłuchiwał 1ię w od· domo o czym; o małych robac;zkach łażących 
11h>sy wiatru, szelest Uści i krakanie wron. niezdarnie wśród _wysokich traw, o muszk?ch 

Jutro o tel porze będę Już w drodze, myś- latającyc~ na.d wodą, o kamyczkach, ktorę. 

porwane prądem płynęły daleko, daleko do- człowieka„. będziesz może lekarzem„. albo in­
kądś. Jutro trzeba pożegnać najmilsze chwile żynlerem„. 
dzieciństwa, stary drewniany domek wśród Nie wiedziała matka Stefana Zeromsklago 
topoli l„. matkę. Z matką najboleśniej będzie że z jej syna wyrośnie wielki pisarz - sławny 
się rozstać. Jest taka dob;·a _ lepsza od llte!at, że len smukły, czarny chłopiec napisze 
wszystkich. Nikt tak pieszczotliwie i kojąco tak piękne powieści jak „Syzyfowe prace", 
nie gładzi włosów Stefka jak ona, ·nikt jall „Wiatr od morza", „Popioły", „Ludzie bez­
ona nie interesuje się każdym jego najbłach- domni".. Nie dowiedziała się o tym nigdy. 
szym przeżyciem. Smierć jej nastąpiła wkrótce po wyjeździe 

Jutro zacznie się nowe. Nieznane. Szkoła, syna do szkół. * 
koledzy, wąskie . duszne ulice miasta, wysokie >I< "' 
koszary domów. Jak on tam nie umrz.e z Następnego dnia po, śniadaniu zajechała 
tęsknoty za polami, za rzeką 1 zapachem bryka przed dom państwa Zerom~klch. Sztv­
przestrzenl. wno siedział Grzegorz na przednim siedzeniu. 

Stefan okrążył dom mieszkalny i wszedł Stefan usiadł obok niego, Tylne miejsce zajęli 
na podwórze: Ulubiony pies Wygoń przypadł rodzice. 
do nóg pana. Przytulił chłopiec głowę do Dowidzenia, dowidzenla wkrótce znowu 
żółtej skóry wilka. przyjadę - krzyczał Stefan, machając nowa 

Stefani Ste-fan-kul rozległo się wołanie. szkolną czapką. Raz ostatni spojrzał dokoła: 
To głos matki. Pognał chłopiec w stronę domu. Było· mglisto i smutno. Poczuł jakiś przygnia­
Za chwilę był już na ganku, Pani Zeromska, tający ogrom :ta.lu. ł.zy nu ''lti;ły do oczu. 
ma!a, blada kobieta z czułością popatrzyła na Wytarł je mankietem szynela. 
syna, przyrładzib jego c.i:arną, roztarganą Od dziś był dorosłym, jechał sam w świat. 
czuprynę. Dorosłym ~azać się nie wypada. 

- Chodź synku, chodź, chcę się tobą na- - Wiol - krzyknął Grzegorz 1 zadął 
cieszyć - i>owL:!d'!liała pociąg;:.Ją,c go za sobą. konie. 

Dobrze jest siedr.ieć w pokoju matki I siu Potor.zfła się bryka po rozmoczonej i gll· 
chać jej głosu. Szkoda tylko, że słowa matki I niastej drodze. Domek dzietiństwa Stefana 
~ą takie smutne. prz:1>słoniły zżółkłe korony wysokich drzew. 

- Zle się czuję syneczku, słaba jestem, Cz er wiń s ka z 0 l i it. 



GOR. co -• 1 Belgijki będą m'.ały prawo 
wyborcze 

- wielowarszta owców 
w najbliższym czasie ma zostr..ć zgłoszona 

w parlam':!ncie belą;ijskim usti>wa, która za-t w~ .rzysze omawiają wnioski z narady 
Akce:s do współzmvodnictwa zr:rJosili maj- sonelu tecbr1icznego i w;zy~tkich pracowników peWl1i kobietom tego kraju prawa wyborcze. 

sirowie, czlonkow1e PPR i PPS, tlrncze f przqd- t1mysło<,.,ych, którzy om6wiq stoiqce przE'd ni- Dotye:1czas kobi~ty w Belgii rr.t'i.;ly brać U· 
ki obu zmian, wszyscy ZWM-awry i OM TUR- mi zada!!la i przyjmq oclpow•eclnie wnioski dla dzi::ił jedynie> w wyh.-,rach sa„P0rządowych. 

Niedziela, )ale wiadomo, jest dniem wypo· 
ezynku. A Jednak towarzysze PPS-owcy i 
P.PR-owcy z PZPB Nr 9 postanfJWi.Ji ZWfJłdć 
swoją naradę właśnie w niedzielę Chodziło 
im o to, by po ogólnokraj0wej naradzie wie­
lowMeztaitowców'. któr_a odbyła się w E'obotę, 
ln>B.tychmiast wyc1ągnąc praktyczne wnioski na 
swoim te:renie. 

Przebieg wspólnego zebrdl1111 wykazał jesz· 
cze raz, że jednolity front był, jest i będzie 
iP?dstawą wszelkich poczynań na każdym od­
cinku - czy to politycznym, r:-•.y go"podar­
czym - w kraju, że wielO'Varsztatowcy, przo­
dow.nicy, .ci najlepsi w narodzie, będą także 
~rzodowac .w. podniesieniu sweqo poziom" po­
lltyczne90 1 1deologi=ego. 

Na .porządku dziennym zebrania były dwiP. 
eprawy: 1) :referat polltyiczno-gospodarczy. 2) 
eiprawozdanie z krajo·„•cj narady wiiolowarszta­
.towców oraz wnioski. 

Krótki, lecz konkretny i treściwy referat 
wygłosiła tow. Halina Meqiernka. Z uw11q11 wy­
słuchadi zebrani mówczynię. 

W drugim punkcie porząd'ku d7ienneqo 1'1W, 
Krzyczmoniuk, sekretarz kola PPS, ndroz,rtAł n­
becnym T"'ferat dyrekto'l'a naC"zcln"q1 CZPW, 
tow. Wl"ndcgo, onublilrnwany w „Glris ~„ oraz 
.rezolucję narady wielowanztatowców. T'1w, 
Rzepecki złożył krótkie sprawozdanie z na.ril.­
dy. 

Dyskusja byl11 gorąca . . Kilk11n?st11 tow'luv­
szy wystąpiło z konkretnymi wnirisk~m1. Pn'1-
duj~cy rob..,tnicy i prarnwnicv u1kl11dów -
PPS-owcy i PPR·owcy, stwierrlzili, że nnleżv 
gremialnie przystą]'lić do w;pólrnwodmctw~. 
Nie tyJk0 tkacze i przędzalnicy, lecz robo'ni ­
cy Innych zawodów I także pC'·.~ont/ tochnicz­
ny i wszysry pracownicy um1slowi p?winni 
tJfę przv/nrzvć do l"\'~1·'au pracy. 

a 

owcy. W imlenm całej załogi zgio11•ł przyotą- swego letPnU w zwtqzku z rl(hwalaml krai•J WP/ b 
1 

ś · 
pienie do współzawodnictwa pnewodn:nący narady wi1>fowarsztatowr61\ wlókninrzy. Prz.v~ługiwało im tE'ż pra '!IO WY iera no Cl 
Rady Zakłridnwej oddziah1 II-go, tow.. Rz»pPcki . PPR-owc:y i PPS-~wcy PZPB Nr .9 wyk,1zdli, I do parlamentu. lłl~ nie mi?1:V cz:;ni:~g:ó pra, 
Na .a.pel jeqo odpowiedział tow. Szymć·z11k, ze dobrze zrozu~1~l1 uc~w11ły kra1owei. ~ara· wa wyborcz"l;(O. Jeśli ustawa. ktf.rej projekt 
przewodniczący Rady Zakładowej oddzialu I. dy. Pierw~i złozyh ~w61 erpam'n. Wyniki no· 1 ·- „ . 

Konkretnie '' w;pólznw0rlniknch na.p1~zemv pewno będą takie jak•ch soh•e zvczą in1qato- zg{(l;;;;a rząd bdg11 sk1, zo;;+arne uchwalona 
w jednv.m ~ na ibliższyr.h numeniw. Tu chc:e~y rzy nara. dv: P?d~iesi.en 2. produkcji zarówno 1- Belgijki uzyskają wreszc·e pelne prawa o~ 
tylko pndac je$7<"Z<> 1erlną w:·hwałę zr>bran:a: pod wzqlę··"m 1lc>on. 1ak pkości oraz poclnie- _ , , 
w na ihhż;;zy czwartek odbęd:•e się narada per sierne za •ohków robotniczych. B. Beal'ls. bywatelskie. 
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·cl ci ew c eh m nd rach 
Smutne1 pamięC"i c.zasy „'lanacji" nazywane cyjnych" niP wyszło, oczy v•~cie, na zdrowie I niają się natomi0:st gdzieindziej .- i to tam, 

były cz('st'1 „erą pułk'1wników". Is lotnie, Pol- - armii. Miażdżącym tego dowodem był jej gdzie, zdawalo?y :się, tego rodzaju metody Eą 
ską .rządziła niepodzielnie piłsudczykow,ka stan w r. 1939, stan, który spowodował t.ragicz· rzymJ obcym l nieznanym. „, 
„~1twa", a pułkownicy byli mini-strami, woje-' Ili\ kRt~strofę wojenną. . I Podrzną głośnego procesu „Izby Kontroli 
WfJdami, !'tarostami, cenznrami. ctyrektornmi , W Polsc~ dzisiejszej zerwano - rzecz j'iS· r w Krakowio wypłynęło na powierzchnię na• 
hilnkfiw, prezesami kartelnwvch spółek, b11I na- 'i na - ze i:gubnvmi tradvcjami „ery p11łkow111· zwisko or Tonnese·a, sekretarza b. i\lnhasado· 
wPt doz'>rcami viięzieri pnlftvczn-ych. Rozpali- ków". Nałogi 11mundur0wanego politykieflStwa ra 'SA w \Narszawie. Przewód sąd wy wyjaś­
'vk0wo.nic pułkow111ków i generałów „san'I· - choć w zmien ionej formie i postaci - ujaw- nil, że por. Tr.nnese kontaktował się z „pJd· 

- -- ------· --- -----.-- - ---------- · •· --- ziemi em" .polskim, olrzvmywał od Ji!g'J działa· 

Przemysł VJełniany walczy. o p~erw z ń wo ~iz;;ym:;e~~~ł:i,i;fi~~'.riacy]ne, przesyłał te mate-

' Try banał wojskowy w Bukareszcie -;ądzi o· 
WP w~r-<iizawctlnictwie łloclj praruj:)cych 

na dwóch kros'.'l:·,ch kortowych w PZPW Nr 3 
nn:ilepr,;i:e re7.ultat:v osiągnęli: Henryk Bąba 
(17fi 6 proc) . .Tan Dudek (15d.4 proc.) Gabry­
~ink 1142.fl P!'o:: 1 Wnrław Ebel ()~7." proc) o­
raz St<"frrn:n 3!u,·~kiev..icz ()27 p1ne.1. 

.r 
na całeJ prz 

W P. ZPD Nr 2 uzyskał Fra:ic :~zek Pilarski 

1

. hec.nie spraw~ ~u~uńskie.g~ 1ikoł11jczyka -
142.8 proc. a J;:n Wle1ęborelt 1.ł3 proc. Juhusz11 Ma11111 1 iego kl;k1, oskarzonych .o 

· j 1. zdra<lę .c;tanu 6Zpiegostwo i .przygotowywame W PZPB Nr :, piuwszP :n:qc;o1 za ę 1: · ' ·„ • + 
0 i1:·Dj intcrwcnci1. Tu znowu - z kart ak u 

Hir.ronim Walcznl\ 136.3 proc ·Jli't? Władysław c karżcnia i zeznań podsądnych - wynurzyła 
Jóźwiak 1'.{6.3 {·TOC'. 

os c 
rzeki 

Rzeki w gospodarce po~zczeg6lnych nam- v.ą żegluai holowniczej na Wiśle od 120 do Elbląg - Ostruda - Iława i linią Elbląrj 
dów orlgr7wają ważną rolę, jako dogoine 150 milionów ton-klm. - Łysa Góra - Tolkomlcko na Zalewie 

się postać por. Ham.ltona, członka ~isji ame­
rykańskiej w Bukareszcie. Por. Hamilton brał , 
jak się 'okazuje, żywy udział w akcji spisi<ow­
ców, udzielał im wskazowek, zachęty i oblet­
nic, zbierał i. przesyłał dalej tajne matenały 
informacyjne, dotyczące życia. państwowego 
Rumunii, słowem postępował nie jak członek 
misji dynlomatyc'ZJlej w obcym kraju, lecz jak 
miejscowy przestępca, zmierzający lllajniego­
dziwszymi środkami do zamachu stanu i obale­
nia legalnej władzy. drogi lran5portu I komunikacji oraz jako źró- W roku przyszłym w zwlazku z 1akończc· Swieżym Wobec tego ogólna rozptt;tość linii 

dła en„rgii elektrycznej. nie.m kapit,1lncj. przchndow.y kilku jednostek żeglugowych wynosić br;dzie w roku przysz-
Odzyskanie Ziem Zachodnich otwo~z- ło dl tmwwyrh o , w1<;ksze1 pojemności z.ostanie łym na Wi~:e ponad 1000 km. Bętlzie to mia 

. . , • . Y a I otwarte -:odz1enne połąc1e111e na Wiśle od ło duże znaczenie 1ów111c:i: dla gospodarki na 
polskiej zeglugi srodlądowei nowe perspekty Sandomierza do Gdańska i Gdyni, a sieć Io- Zuii'wach 1 w okol'ccc:rh <Jeltv wi<lanej, gdzie 
wy dzięki uzyskaniu uregulowanej magistrali kalnych linii w delcie Wisły z9stanie uzupeł· w związku ze stałym wzr.oŚtem • 7aludnienia 
wodnej - Odry z jej połączeniem z syste- nion't lininmi: wzrasta ru~h pasażerski 1 towarowy na Wiśle. mem wodn} m Wisły, oraz z dogodną siecia ., ____________ "":" _______ 9! 

dróg wodnych w delcie wi~lonej na terenie Dz1§ P!llErHIEiiłAI L=· 
dawnych Prus Wschodnich. Dziqki pozy~kaniu 
Od 1 w· ł -ak. ·i I AMERYKA~SKI FILM REWIOWY 
k 

ryi ro a
1 
· ł is y J o rze&: zeglowej nie tyl· I· -------~l 

o n e u eg a pomniejszeniu, lecz zadania jej B 1 • t • 
zostały zwiększone. Zasadni~ze połączenie O· KINO e I a a CZY ml. li 
bydwóch rzek skanalizowaną drogą wodną z T Ę C z- A 
Brdy - Ujścia do Kostrzynia powiqkszvło » « 
znaczenie Wisły, jako drogi wodnej. Posia- 'i• l'ilłtrkowska !OS 
damy obecnie całą deltę Wisły. 

Wobec wzrostu znaczenia Wisły, jairn 
1 

pocz. g. 15.30 

Z UDZIALr~M NOWEJ GWIAZDY 

Bilety 

BELITY i JAMESA EU,!SONO 

Wytwór n;;,: „Monogram Pictures" 
Eksploatacja: Film Polski. 

Produkcja· Sherovera. 

beŁpłaLne i pas11e·pat'tout 
piątku 14.XI tr. 

wa:i:ne od 

KINO 

»STYLOWY« 
Kilińskiego H3 

pocz. g, 17-a 

Jak wynika z wiadomości prasowych 1 reh­
cji korespondentów, w różnych krajach Euro­
py, zwłaszcza w jej wschodniej części, uwija 
się gorączkowo mnóstv:o amerykański·=h po 
ruczników typu Tonnese'a i Hamiltona, któ:zy 
- zamiast pjlnować koszar i placów ćwtcze1 
- wtykają nos w nies'\Yoje sprawy, wsad;mją 
palce między drzwi, kręcą. mącą, intrygują · 
polltykują, nie na pożytek krajów, w któryd 
się znaleźli. 

Wydaje nam blę, że inspiratorzy tej porucz 
. n~kow kiej krzątaniny nie odnoszą z niej rów 
niez spod::iiewanych korzyści. Przeciwnie -
kończy się często kompromitacją, ho prawda 
zawsze na wwrzch wyjdzie i o „wsypę" co raz 
łatwiej. Więc czy nie byłoby lepiej kie.rowd~ 
rozpolitykowanych am.e;ykańskich poruczni 
ków na właśdwe im m,ejsca w szeregach czy 
kancelariach wojskowych, a reprezentację dy 
plomatyczną powierzać ludziom mniej może 
ruchliwym, ale rozważnym, trzeźwym i . 
przyzwoitym?.„ · B. D. 

Egzom);n dla handlu prywatnego 

Znaczenie i cele zarządzenia o uzyskaniu koncesji 
W dniu 15-tym listopada upływa ostatecz­

ny termin 1'kładania przez kupiectwo prywat· 
ne odpowi<'dnich wniosków o uzyskanie kon-
c~ji wrnz z ustaloną opłatą. , 

Jest to dalszy krok w podjętej przez .-iąd 
na wiosnę bieżącego rokµ crkc/i porządkowa­
nia naszego iycla gospodarczego na odcinku 
skarbowym i handlowym. 

Zarządzeni11 te wyeliminują wre zele i sze-

regów fachowego kupiectwa nie dobitki ;,irzy-1 
padkowych, „okupacyjnych" kupców, którzy 
handel pojmu ią jako ~rekui11cję, 11 nie wazną 
czynność społeczną. Umocni to ro!ę ·sek'ora 
prywatriego, w handlu bowiem pozo~H:ią tylko 
luchif' o odpowiednich kwalifikacjach. 

Poclziemie go~podarcze rozpul!zc:a sw:ado­
mie fałszywe· wersje, że liczba prywr1tnrh 
przedsiębiors·tw handlowych zoi;tanie wvdaln,e 

zmniejszona, a jednocześnie szerzy olctk:l, ze 
termin składania wniosków wstanie p:'.!r.d!u:r.o 
ny, by odwieść kupców od składania na cza~ 
odpowiednich opłat, co z koniecZl!lości pociąg 
nęłoby za sobą utratę prawa prowadzem:a 
przedsiębiorstwa. Minister Przemysłu i Handlu 
wyjaśnił i zapowiedział kMegorycznie w spec 
ialnej, wydanPj O<Statnio instrukcji, że po 15 
hfltopad~ przed•iebiorstwa, które nie porzynlły 
należ,nych kroków, będą zamknięte. 

drogi wodnej przed naszym państwem staje I 
pilne zadanie przeprowadzenia prac regula­
cyjnych na Wiśle, które umożliwiłyhy żeglugę 
na całej przestrzeni rzekł. Praca nad uregu­
lowaniem łożyska rzeki na całej długości mu­
si trwać jednak kilka lat. Jest to okres, który 
powinien być wykorzystany na systematyczną 
odbudowę żeglugi. W czasie działań wojen­
nych utraciliśmy około 75 proc. niewielkiego 
przedwojennego taboru wiślanego. Tylko 
część jednostek rzecznych .po wydoby-:iu z 
wody można będzie dćprowadzić do stanu u· 
żywalności. W chwili obecnej Żegluga Pań­
stwowa na Wiśle posiada 37 holowników to­
warowych, 6 barek motorowych ! 226 barek 
zwykłych, oraz 30 statków parowych i mo­
torowych dla przewozów pasażerski~h i towa 
rowych. Zdolność przewozowa posiadanego 
przez Żeglugę taboru w chwili obecnej decho 
dz1 do 65 milionów tono-kilometrów. Prze­
widziane państwowym planem trzy}etnim ka­
pitalne odremontowanie tv.boru holowniczego 
i uzupełnienie go kilku bqdacymi w odbudo­
wie jednostkami podniesie zdolność przewozo 
l"l'lllllif:lllillłll'lllll,!llllllllilllłllllll,!l•lllll!ll'lllllll!lłlll''llll'!lllllll!llllll.11111!1:!1'11 1 '1111•111'1' 

Klo pie,rwszy? 
Rada U g · li s ł h Na specjalnie zwołanej 'konferen<:ji w Mi 

U e Z P I e C Z e n P O e C Z n Y C nisters-twie Skarbu, wiceminister Szyr stwier· 
dził, że najwyższy już czas SKonczyc z trady­
cjami handlu przedwojennego, czy okupaC)'J· zabiega 0 rozszerzenie upraw~?ień ubezp!cczonych nego. W nOWl'j Polsce nie będzie handlu O pry-

15 Ustop11dn we współzawodnittwie między milvwnej <"trukturze, takiego, jakim był on u 
ibrycznym bawełnianym 111J.j!C'psze rezultaty Rada Uber.pleczaln! Społecznych wysunęła I porqdzie - razEm B tygodni. Dezyderat Rady nas dotychczas. Właściciele przedsiąbiorstw 
•i;iągnęły PZPS Nr 3 (przędmlnw ~rednia 104' ostatnio szereg dezyderatów pod adresem Mi- z~i_erza w kierunku ujednolk~nfa tych prze- mu~zą p0dlegać ctyscyplinie społecznej, ha"l-

p roc., przędzalm:i odpadkow<i. 14~,4 proc. tkal nistergtwll Pracy i Opieki Społecznf'j oraz p1sow i zastosowania w kazdym wypadku del zaś ma służyć dobru i potrzebom konsu-
.. , . 12-tygodnlowych zasiłków. menta. 'V naszych ·warunkach, mając tak sze-

nia 103,3 nroc). PZPB Nr Hl (1~2 proc. oraz I Zakładu Ubezpiecz:n Spo~ecznych, Jako wład~ Następnie obowiązuje obecnie przepis, 
0

• rokie perspektywy wzrostu obrotów towaro-
PZPB w Andry::howic (przęrlzalnh. lll proc. i nadzorczych UbezpieczalnJ. . gramczający okres lerzemd dla członków wych - hand!'! prywabny może sfę rozwijać 
a tkalnia 104,7 proc.). Rada proponuje. zwiększenie zasiłków po· ubezpieczonych do 13 tygodni. NU!stety, cho· nawet pr1y fitałym wzroście i rozbudowie pla-

---- grzebowych dla rodzin ubezpiec:r:onych. Do· raby nie stosują się do ustaw i przepisów i cówek handlu spółdzielczego i pa11Sttwowego, 

W ' & d • lWO tychczas zasiłki te równały stę wysokości czę~to· trwają dłużej . w ty_ch wypadka~h nie -szkodząc 6obie wzajemnie. SP0'i!Z3W0 DfC trzytygodniowego zarobku zmarłeqo, co jak władzom Ubezpieczalni nie pozostaje nic in· Wiceminis1er tow. Szyr podkreślił ponadto, 

W Przemys' le J"edwabn1"czym wiadomo, najczęśc!e1 nie wystarczało na po· nego, jak chcąc przyjść 7. pomorą ubezpiecza że przedsiębiors!wa koncesiomiwane _ będą 
krycie kosztchv nawet skromnego pogrzebu. nemu, nielegalnie przedluż11ć okre~ leczenia. systematycznie i planowo zsopatrywane w to­w Państwowych ZaklPd::i.rh Przc,mysłu Pas Pro'ektu'e się podniesienie tego zasiłku eona! Stan ten musi znaleźć również rozwiązanie wary prząz przemy-st państwow.,.. 

manteryjnago '!' ó<lź _ P6łn0c najlepsze re- mniej o 100 procent czyli do wartoś.ci 6-tygod- przez wydanie odpowlelłniej ustawy, zelecaJą· e Handel dziki zagr'tża nie tylko naszemu 
I I t (lgl niowego zarobku zmarłego. Podniesieme tego cej leczenie członka rodziny ubezpieczonego życiu qospodiirczemu, ale szkod:d w równej 

zultaty dnia csl,1gneła: rena ..a~o a zasiłku może iednak nastąpić tylko na drodze aż do zupełnego jego wyleczenia bez trzyma mierze legalnemu handlowi prywamemu. Wy-
proc.). Następue miejsca ~aj~U: Mieczysław zmiany teraz obowiązującej ustawy. n!a się papierkowrh terminów. Sprawa ta eliminowanie nielegalnych, spekulacyjnych 
Pakuła (1711 proc l. i Te(•dor :isarek (178 proc.). Drugą ważna sprawą jest szybkie usunię- stanowi również jeden z dezyderatów Ubez· przed'SiębioT"Stw wzmocni pozycję zdrowej Mę· 

• . , cie kolizji między ustawod.iwstwem pracy 1 pierzalni ostatnio przez Radę wysuniętych pod ści kupiectwa. Koncesje - otrzymują wszys-
PZPJG Nr 8 (d Buhle) \\')'kcnały 6 listo- I u11tawodawstwem ubezpieczeń w kwAstli urlo· adresem władz nadzorczych. cy. którzy udokumentują swoje orawo i umie· 

pada plan dzienny w 102,1 prC'c. . pów dla połoin!c, Ustawor!awstwo pracy prze Sądzić należy, że zarówno Ministerstwo jętności do prowadzenia handlu. Władze !dą 
Na „czwórlrnr;h'' najlep;.ze rezultaty. osią- widuje zasiłek połogowy przez okres 6-ciu Pracy i Opieki Społe-::znej, jak i ZUS żądania w tej sprawie kuprom jak najhardziej na rę­

gnęly: Zofia Po:.Ccrska (154,1 J..•roc.), Elzbieta tygodni przecl porodem i 6-ciu tygodni po po· Rady uwzględnią i Jak11aJ$Zybciej przygotują kę, polecając urzędom skarbowym, aby możli­
Orzechowstrn (148 2 proc.) i Jan Krzemiński rodzie, a ustawodawstwo ubezpieczeń zezwala odpowiednie ustawy i wvdadza nowe przepisy wie sprawnie załatwiały zgłaszających się w 
(olusze 169. 5 proc:.). na zaąiłek 2 tygodni przed i 6 tygodni po i zarzadzenia (m.z., sprawie koncesjonowania handlu. J3gr. 



~lf. tJ \..J L ; ) ' 

Nadzieje 1·arshalla z Rheydt 
Nr. 010 

Uwaga, kupcy ! 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Łodzi raz 

jeszcze wzywa wszystkich kupców oraz wy­
konują-:ych czynności handlowe i usługowe 
do najrychlejszego skł-adania podań celeiw 
uzyskania koncesji. q Do •• Lilzm.anslad1u·~ plynq znamienne lisly 

Skutki anglosaskie1· taktyki w. Niemczech nie każą na siebie czekać 1a1n~:ri:i~~!!:d~ifisio~~: ~~~y~z:i~i~d;~: 
głoski o przecilużeniu tego terminu są całko· 

1 
Za IPO.średnictwem ~aństwowej Fabryki Ka-1 Rheydt na nawiązanie „dobrych stosunków" z Niemc~w, wysiedlonych z Pol.ski ipo 1.945 r., na wicie bezpodstawne. 

~e ~Y1 .Nr 2. w Ł?<lz1. Wi~łyną~ d~ n;i.szej re- d~wną firmą Karl Goe;p,peI't usprawiedliwia :po· dzieja powrotu do fabryk i folwarków. List fa· W interesie własnym wszystkich zobowią· 
k~ CNJl ~st, :k:tor}'. illle .kw~!tfikiu.J~ ~1ę do rubry- mekąd fakit utworzenia w anglo.saskiej strefie brykarri•ta Marscha.Jlla, !Pominąwszy jego typowo 
d 1 " ć!Sl ~yt~icy piszą • .choc1aziby ze wzglę okupacyjnej takiej insty·tucji, jalk „Haupttreu· niemiecką bezczelność, jest naj~epszym dowo- zanych do składania podań leży wypełnienie 
by. na oiso. ę Je.go auto~a, Jed:nak n~ tyle ()SO· hands~elle Ost", czy Bund der Oberschlesien", dem rooultatów denazyflkacyjnej lwmedjj w tego obowiązku - nie odkładanie sprawy do 

.1";'Y, co ~ bezczelny, ze wa!ito o mm wspom- których zadam.iem jest tr.zymać w pogotowiu strefi'e anglosa.skiej. (Dz.) ostatniego dnia. 

~~~5~~~~n5~E:~\~~; Dia·c·i·e;,o,.„.„.P,.„oM.„.,„P„.„0·1u·d'lli'li""'' ·bmrma·k"m·c·hi'e'b' a„„.„ w··· ... p ... i e·ka·r·nra·c-h 
szemy hst, pisany IPO niemiecku, w kfórym 6 . · 

- ~~t~ła~~~i~~~a t~r::c;;i~?:c!!i~j „~~~X~fi I Niedochn~nięc~a te winny być niezwłocznie usunręte 
z obozu ?la je~ców. ni~mieckich i ~u swemu I Dość po·s·politym zjawiskiem qywa os1atnio w chleb w ipiekaroi =uszeini są szukać go w opatrzył łódzkie piekarnie w ilości mąki, po· 
ubolewamu stwie.rdz1ł, .ze ~odcz!I~ Jednego z sztuczny brak chleba w piekarniach w godzi· rozmai.tych sklepikach, płacąc wygó;rowane ce- krywajqce ich miesięc2ine za,potrzebowanie. 
te~rorystycznych narlo1tow fnma Jego zos·tała nach popołudniowych. Sitain ten komplikuje ny. Brak chlelba w piekarniach jest mpemie Ogólem rozprowadzono na ten cel 13 tysięcy 
z:niszcz~ma. ~olb~c czegp :M;arschall pisze: !' licznym zais-tępom luda;i IPraicy sytu.ację CllPfO· srztua:ny i nie może być motywowany brakiem ton mqkJ. Dzięki temu zarówno piekarnie pry· 
„SJPo·dziewam .się, ~e Wy, jruk.o moi sitarzy do· wizacyj.ną. Nie mogąc się bowiem za01Pa!trzyć mąki. Państwowy Fundusz Ap:rowjzacyjny za- watne jruk. i pie'k.alIIIlie ,.,nółdzielc:z.e dy„nonują 
sta~cy, z iktorym1 utrzym.ywailiśmy w czasie -~---------!;:--------~-~. __ ....,_,_ ___ ...;. _____ ..;. ___ ..;.;_;__ ""' ""' 
WOJny najlepsze stosunki, polŚpieszvcie mi 2 l • d • . b I a •

1 
dos-tart:ecznymi Hościami mąki dla całkowitego 

" Ch ·1 M · ' o z I · zaopatnenia ludności w chleb. Poja'Wiaijący 
~f:1j~~i. f-m":

1
' ~;~ G:s:e~ -~~;J~~-~:.d. ~~;~ -r o o c. z a u c z c I a się brak chleba w ip0'5ZC"l:egó.linyeh pieka1Uliach 

pomo~ą. on „z czasem o<lwidzięczy się . „Dla ( wypływa ze 11:łej woui ich wlaścicieli lub nie-
swoi-0h dohrych !klientów można przy dobrej dibalstwa z ich strony o norma!lny na.pływ ipie-

woli, CO·Ś zrobić.:. P.rri;ecież istnieje możność 30-lecie Rewoluc1·i L, islopadowe1· czywa do sklepów. Sta.n ten świadczy i o tym, 
przesłania mi chociaWby kiiliku nieduży~h pa- że rola społeczm.a, jaką na odcinku za'Opatme-
czeik (pTawdppodohnie z żyw:nością) i wierzę, W dniru -9 listopada b.r. na crkademii, izorga-1 szczególnie te momeruty, kiedy więzy łączno· ni.a konsumerutów odgrywać powinny pieikar-
że mi coś wyślecie" - pisze na za~rn1iczenie nizowanej przez Towarzy.s-two Przyjaźmi Poil· ści między obu naTOdami były specjal:nie wy- nie. (obojętne c:z.y zma.jdują się one w ręku 
b. fabryka;nt „hochachtungsvoH" Marschall. sko • Radzieckiej i Okręgową Komisję Związ· raźne. W !Pamiętnych Ia·tach 1905 miku wzno· pTywatnego właściciela, czy też 51Póldzielczo· 

Powyższy lis•t 111ie jest WYtPadkiem odosob· ków Zawodowych w Łodzi, ku czd 30-lecta Re· szone były jedinoa:eśnie bairykady i w Łodzi i ś-ci) illie jes.t prze.z dY51PoneI11tów piekarń wła· 
nionym. Pod adresem „Litzmanns•tadt" czy wolu·cji Listopadowej, ogół zebranych przyjął w Leningradzie - Wyzwolenie spod jarzma ściwie pojęta. Piek.amrne powiruny ilości wy­
„Krakau" nadchodzi ich sporo i o pod.:ibnej rezolucję następującej ·1lreśd: hi·tlerowskiego zawldzięcza naród polski bohu.- piekanego ch~eba dostoso\V-ać do istniejącego 
treści. Na ogół llLiesłuszmie tralk•tuje się je, tył· „Zebrani na akademii z okazji 30..Jecia terom Armii Czerwonej, a .robotn!k. !(>dziki pa· pojpylu. Braki, k.-tóre na tym odcinku w tej 
ko jako <lowód bezczednoś·ci i ghurr>oty ich au· Wielkiej Rewoluoji Listopado·wej przedlSltawi- mięta dciibrze pomoc ma,teria.łową Związku Ra· chwili notudemy, ipowinmy zo&tać niezwłoc:zin:ie 
to-rów. Rzucają one peWIIle znamienne światło ciele łódzkiego świata !Pracy, ślą braterskie po· dzieckiego, dzięki której urnchomione zostały usunięte. 
na nastroje wśród Niemców w an.glot;ask:ch zdrowienia narodom radzle.ckim. fabryki nazajutrz rpo wyzwoleniu. Dziś, gdy si- l'l· l.ll! ' llHl 'l 'l l''ll'l'l''1i:l 11 m:u"l'llli H ' M l'lll'llfllH ll.l ' l ' l!:ll,lllll!lllll' 

strefach okupacyjnych Niemiec. To pol1t.yka. i z uczuciem wielik.oiej radości i przyjażni spo- ły iIDl])erializmu amerykańskiego z.dążają do Nowości wydawnic'3e 
ta.k:tylka an.gfosaskich oik.upantów czy::ii:ica łeczeństwo Łodzi uczestniczy w wielikim świę· cofnięcia ludzkości na drodze rozwojowej, Zw. IL 
Niemcom różne awanse i 1D.adzieje 51Praw[ła, że cie Zw. Radzieckiego, które utrwala w pamięci Radziecki jest jedynym oparciem pokojowych 
faibryka;nt Mairsaha11 do tej pory nie może -zde- wszystkich ludzi świata niezaipomnianą datę dążeń wszy6Jtkich ludzi pracy. , 1·1 ~ ~, 1 • ~ 
cydować się.na zerwanie „dobrych istosunków listo•pada 1917 ll'Oku, !kiedy kilasa roboilinicza Poliski świat pracy święci wspólnie z ra· I I wa 110 ~ a ID~ra ~m 
ze swym. dos-tawcą w czasie wo1ny" i gotów Rosji, kierowana przez Lenina i S~lina, rozpo· dzieckimi. naro.da_mi ro.cznicę \Vii:lkig.eo L~sto- . 
jest „z czasem odwdzięczyć się" za okazaną częla me tylko nową erę dla swo1ego narodu, patla. Niech zyJe Związek Radziecki! Niech 
pomoc. To „z czasem" w wyobraźni niemiec- ale dla narodu polskiego zapoczątkowała nowy żyje Generalissimus Stalin! Niech żyje bra· 
kiego k3ą3itailisty brzmi mniej więcej, jak po· okres wzajemnych stosunków. terska przyjaźń Narodu Polskiego i Radziec- Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy 

·":lśniemy w pierze. Nctdzieje Marschalla z W historii roobotniczej Łodzi uwieczniły się kiego!" (Łódź, ul. Siznkiewicza 21) wydał opis jednej 

~ ~b~Jfl Proces Doelnitza ponownie przed Sądem 
Za i przeciw w zeznaniach świadków 

W dniu wczorajszym Okręgowy Sąd Karny!' w sprawie tej pomógł mi później adwokat -1 świadkowie w tej spraw.ie, która wzbudza zro-
pod przewodnictweIJl sędziego Walewski:!go Niemiec. zumiałe zainteresowanie. Wyrok prawdopo-
pr.zystą,pił do rozpatrywania spmwy Eugeniu· 1· . W dniu dzisiejszym będą zeznawać dalsi dobnie zapadnie w dniu jutrzejszym. 
sza Doelnitza. Oskarżał prokurator Cies:elski, 
lm;mil adw. Samolińsk:. 

Pierwsza r-O:I<Prawa !Przeciwko DoeLnitZ1wi · 
rozpatrywana była w S;pecjailnym Sądzie Kar· 
nym w sierpniu 1945 roku. Doelnitz, były ad· 
wolkat i sędzia Sądu Okręgowe.go do spraw 
szczegól:nych, w czasie ok\JIPaCji przyjął v,)lks­
listę i według pierws.zego aktu oslłarżen:a za 1 
wsrpóŁpracę z. Niemcami, lżenie nar::idu poh·~·e· 1· :. 

1 

go, ,pizyrlależność do SS, SA i NSDAP zo.5tał : \ 
skazalły na dożywotnie więzienie. i , · 

Sąd Najwyższy uchylił ten wyrok, •1ie "'luj· ę \ 
dując dowodów winy DoeJni1tza i pr.zekazał je· 
qo •sprawę do ponowneqo rozpatrzenia Sądawi 
O;kręgowemu. Właśnie w d!lliu wczor:i.jszym 
sprawa ta znalazła się powtómie ua wok:in· 
dzie. 

Na wczorajszej roi.prawie Doel.D.itz przyznał 
się tylko do tego, że przyijął vo~kislistę, lllato­
miast nie przyznał się 'do innych zarzutów, 
twierdząc, że wielu Polaikom ,pomagał i ura· 
to wał im życie. Doelnilz wiele opo wi~dał o 
tym, że dostarcza-i książek młodzieży po!;k:ej, 
uczącej się w okresie konspiracji, że w ~ądach 
niemiec:kich występował w sp.rawach katr.ych, 
broniąc Pola.ilców, że z narażeiue= "''"°'.ueg,o ży­
cia wywiózł z ghetta !ódz.kiego do VJ ars za .. : 
400 Żydów - zupełnie bezinteresow!"l;e. · 

Po wyjaśnieniach Doelnitza zadaje mt! M'· 
tania pro•kurator Ciesielski. Przygwriżdż my ty· 
mi pytaniami Doelnilz 1przyz:naje, i:~ kupił wil­
lę w Westfalii i domy w Baden - jed1n:e ja· 
ko lokatę kaipitału, a nie jako : abezpi~czenie 
mieszkania w Niemczech. 

Po otwz.rc'll przewodu sąi.>wego zeznaj:i 
świadkowie. 

Adw. Zajączkowski s·twierdz!ł, ;.e D1eln:tz 
przyczynił się do zwolnienia z obozu pod Kra­
kowem dwóch adwokatów onlskich. 

Sw. ksiądz Leszczyński był are;i'.owany w 
związku ze ślubem Niemki z Polakiem, co by· 
Io niedozwolone przez władze n:emieck<e. 
Doelnitz podjął się obrony księdza i uzyskał 
jegc zwolnienie. 

Swia·de<k Główczewska, córka kon<Su!a frun­
cu<Skieg."> w Warszawie, t "l ,·,.: .! .. 1 -s.ę do D::E,i· 
nitza, by bronił robo•tników 'Jo!skich i francu· 
skich, którzy zostali a.resz.towa,ni w Łodzi w 
związku z przemytem. Zos.taii oni również dz!e­
ki jego obronie zwolnieni. · 

Swiadek Cecylia Ast w czasie okup:icji ko­
rzystała z materialnej pomocy ze strony Doel· 
nitza i jego żony i dzięki temu przetrwała 
wojnę wraz z dwojgiem dzieci i teściową. 

Prokurator Kabalski zez.naje również, jako 
świadek. . 

- „Znam Doenitza jeszcze sprzed wojny, 
jruk.o · sędziego śledczego Sądu Okręgowego dla 
spraw szczególnej wagi. W czasie ()kupacji 
zwróciłem s!ę do mego z prośbą o poradę w 
pewnej sprawie. Mimo, że z.na! mnie dobrze 
oświadczył, że nie może przyjąć sprawy Po laika. 
Byłem tym. dotknięty, bo mógł mi udziełić pora 
cłY .ialc:o człowiek człowiekowi. Zwłaszcza, że 

W PZPB Nr. 1 wśród tkaczy pracują I proc, Irena Dubel 137 6 proc., Wojcie­
cych na 6 krosnach na.j~epsze rezulta- chowska 13G,7 proc„ a Bolesława Bro­
ty osięgnęli: Stefan ratczyński (173,2 żek 133.9 prnc. 
proc.;, Wb :tysława Janosi_k (1'71,7 proc.), I We wspólzawodnict.wie grupowym ze 
Józefa Sew~ryniak (141,3 proc.) i Hele-1 spó~ Grzelaka (I zmiana - 136,4 proc.) 
na Ryba~owa (135,4 !_n·oc.). wyp::-zedził zespół Bogdańskiego (druga 

Na „cJ:wórka.ch" wyinzcdziła Dra- ł zmiana - 132,S proc.i, a zespól Man-· 
twicka (152.1 proc.) tVożnialtową (151,6 I 1-.."Uta (132 2 proc.), zespól majstra Pa.­
proc.). a w przędzalni na.jlepsze rezulta- cholaka H311 proc.). W tkalni osiągnę­
ty osiągn~ly: Zofia Ba.ranek (145,8 la Marb Białek na „sz(1stce" 165,8 proc., 
proc.) O!'a?J Michalina Ka.mińska (H0,7 a Bronisława Olejnik (na. „czwórce") -
proc.). 15{),l proc. 

We '"spóhawodnfo~wll' grupowym W PZPB Nr 7 w tkalni („czwórki") 
zespół S~ol.:irza Zygmunta (116,8 proc.) pierwsze mii=jsca zajęły: IUichallna Zdu 
WYPrzed'Ził . zespół Stoia.rza Stefana nek (149.7 proc.) on.z Marla Kukuła 
(107,8 proc.). a zespół 8konki (122,7 (149 proc.). W pl'zędzalni (trzy strony) 
proc.) ze,,.11.:il Jabłońskiego (107 proc.). I uzyskała Maria Gołąb H:l,8 proc„ a 

W PZPU Nr 2 w przęd'l:alni. uzyska- Władysław.1 Baryła 161,1 proc. 
la pracu,iąc1 1>r:zy czterech stronach Jó W PZPB Nr 8 we współzawodnictwie 
zefa Bor,;kuwska 133,3 proc„ a Janina „szóstek'' pierwszć mie,jsce za1ęla He­
Jasińska (\ny strony) - 140.9 proc. lena Lewandowska (190 proc.), a dru-

W tkalni na „11zóstkłlch" najle1>sze gie Wł'ld~-.slaw Mirecki (189 proc.), An­
rezultaty osiągnęły: Halina Kwiatkow- na Lubicclc:i, (na „ez·wórce") wykonała 
ska (135.3 proc.), Maria Skabiak (133.6 188 proc. nQrmy 
proc.), Bmn!slawa Ciula (132.4 , proc.) W PZPB Nr 9 w tkalni !,;czwórki") 
oraz Wieslawa Brzezińska (124 proc.). pierwsze miejsca zajęły; '"11adyslawa 

W pracy na .,czwó:i:-kach" pierwsze Frych (155.3 proc.) oraz Feliksa Pakul­
miejsca zajc;ły Melania Siwińska (142,7 ska (152,Z}. 
proc.) Józefa Turcza.k (112,8 proc.) oraz W PZPB Nr 16 w prz·~dzalnł (czte-
Władysfawa Maj (141.2 proc,). ry strony) najlepsze rezultaty osiągnę-

W PZP.B Nr 4 wśrad tkaczek pracu- ły: Marh Lisowska (160 proc;, Wachnik · 
jących na 8 krosnach naJlt>pi:.ze wyniki Stefania (!Sl proc.) i Józefa Nowak 
osiągnęły: Janjna Jus ·zczyńska (165 (141, proc.). 
proc ) i Ku.zimićra Szy!!zka (162 proc.). W PZPB w Pabiani.::ach we wspólza 

W PZJ>U Nr 5 wśród prządek pracu- wodnictwie „czwórek" pforwsze miejsce 
jących przy czterech st;onach pierwsze zajęła ~abina Zych i::.59.1 proc.), oraz 
miejsca ·za.ii;ly: Alek.sJ.ndr" Piechurslta Andrzej Gr·„anka (155.łi )!roc.). 
(175 proc.l i Wiktoria Lubas (165 proc.). W PZPB w Rudzie Pabianickiej we 
WAkalni na „czwórk~cb" czołowe miej współzawodnictwłe ,„,;ztistek' ' czołowe 

sca zajęly: Ma~ia Janiak (168 proc.). miejsca zdobyły. Stan.istawa Baranow­
l~ranciszk:i, Wójcik (167,1 proc.) Maria ska {155 proc) i Stanls!awa Kaczorow­
Pryczek ~rn'i,l), Helena Lewandowska ska (143,3 proc.). 
(165,8 proc.) i Zofia Wa!iszek (165,8 W PZPB w Zgierzu Antonina No-
oroc.). wak obsługująca 66G wnec. wykonała 

W PZPB Nr 6, w pn:~d:ialnl (750 swe zadanie dzienne w 1!;6 proc„ a Ue­
wrzecion}. uzyskała Helena Jagielska !ena Wał<!sil'iska (666 wr1l'cion) w 159 
141,2 prnc r.oi'OJY Pazik Kazimiera 139,8 procentach.). 

z najbardziej charakterystycznych operacji 
wojennych nasze~ epoki. Operację tę sta­
nowi 61/2 miesięczna bitwa Stalingradz­
ka, bitwa o miasto, które stało się sym­
bolem uporczywej obrony, męstwa i ge­
nialnej strategii radzieckiej. Mało jest 
bowiem w historii wojen - przykładów, 
by udało się zyskać pełne okrążenie opera­
cyjne, w rezultaciz którego przeciwnik po­
nosi całkowitą klęskę. Bitwa na okrążeniu w 
skali operacyjnej, bEwa pod Sta:ingradem 
przechodzi do historii jako drugi pFzykład 
Kann, tym bardziej znamienny, że na pole 
walki wprowadzone były olbrz) mie. milio­
nowe masy wojsk, sprzętu i nowoczesnych 
środków technicznych. 

Na przestrzeniach stepów dońskich stanęły 
naprzeciw siebie dwa wojska odrębnego ty- · 
pu, starły się dwie różne doktryny militarne, 
dwie różne krańcO\'lO ideologie. Na pozycji 

I kluczowej Stalingradu, które~ pn:ełamanie 
j groziło opanowaniem Wołgi, p~zecięciem ko­
l munikacji centrum kraju z Kaukazem i wyj-
ściem dywizji Hitlera na ~yłowy obs.zat· stra­
tegiczny Moskwy, ważyły się przez kilka mte­
sięcy losy wojny. Tam załamał się impet 
uderzeniowy I;Iitlera i tam nastąpił przeło­

mowy moment wojny. Spod Stalingradu wy-
1 szlo gigantyczne uderze:i.ic frontów ra :!ziec­
' kich w skali strategicznej, uder..:enie, którego 

rezultaty odczuł cały teatr działań na Wsch·J­
dzie. 

Stąd też pcznanie przebiegu tej operacji i 
zaznajomienie się z koncepcją operacyjną 
bitwy pod Stalingradem i jej wpływem n<­
dalszy rozwój działań na froncie wschodnim 
powinno być nie tylko obowią~kiem każdego 
oficera, ale i każdego , kto interesuje się za­
gadnieniami polityki międzynarodowej. 

„Bitwa pod Stalingradem" ułatwi każdemu 
z nas zrozumienie przesłanek operacyjnych 
bitwy, rachunku kalkulacyjnego sił i środ­

ków, założeń i koncepcji militarnych. Książ­
ka bowiem wprowadza czytelnika w złożo­
ność problemów sztuki wojennej w warun­
kach nowoczesnej wojny. Pozn •. je z organi­
zacją natarcia i obrony. Wskazuje na ko­
nieczność zsynchronizowanego współdziała­
nia wielkich . jednostek i różnych rodzajów 
w~jsk oraz wkracz.a w skomplikowa;ną dzie· 
dzmę planowania operacji. Poza tym drogą 

I 
chronologi~~nego prze.glądu . poszczególnych 
faz operacJi przedstawia całosć działaó. fron­
tów. Jeżeli zaś chodzi o usystematyzowanie 
materiału treściowego, książka daje dokład-
ną, zilusti;owaną barwnyn:ii szkicami ana.liz~ 
zespołu operacji. 

Twarngowski T., mjr. 

•) Bitwa pod Stalingradem. Na podstaw!(' 

źródeł radzieckich opracowali pplk. Swinar­

ski i mjr. Cieplak I. Wydanie Wojskowego 

Instytuiu Naukowo-Wydawniczego Łódź, 

1.9.4'1. Str. 17, U szkiców barwnych,. 





~tr. ~ li LU S Nr„ 310 

Ze sport'! . Akademia 
w fabryce d. Leonard 

W nied'Zielę o goo'Z. 16.30 w PZPB Nr 6 d. 
,.!.eonaT<la" urządzo!lla zolSltała Akademia ku 
tt'C2lczeniu 30-ej ifOC'Zl!licy Rew-0lucji Listopado· 
wej. Na Akademię przybyli ll'ównież górnicy­
przodo'Wl!licy z Zagłębia Sląsiko·Dąibrows.kiego, 
którzy byli ruezwy1kle enlt!uzjas.tycznie witani 
przez 'ZebTanych licznie włókmiaif'Zy. 1 

Tajemn·c zwycięstwa Pisarskie.go 
Po bótkim z~a:jeniu przez pn:ewotlniczą· 

ceg?, .tow. BaTańs'kiego ('PPS) i powoła;niu pre· 
'Zyid1um, 1Przew-0dnic:zący udzielił głost.1 tow. E. 
Chrząsz.czowi, k1óry w rzeczowym referacie 
naświetlił znaczenie · Rewolucji Listopadowej 
~a Podski i całego świaita pracy, rolę ZSRR 
·J~l!l potężnego sojusznika Polski i obroi1cy po 
kQ.JU. Referait nagrodzono huczinymi oklas•kami 
i ~rzykiem na .cześć wiecmej przyjaźni Polski 
ł ZSRiR. Następnie iprzemawiał jeden z gómi­
tów, tow. Hyła, k.tóry w g~rący<lh słowach 
powittał ze·bramycll włókniarzy w imienLu gór­
ników Sląska i Z~ł~ia wzywając do wispółza­
wodnictwa w pra<:y. 

Po części oficjalmej nastąpiła część arty-
styczna. M. Ch. 

WIECZOR AUTORSKI PAWŁA HERTZA 
ICLUB L~TERATOW „PICKWICK", Traugutta 5 

(I p. wejście przez Hotel) 
W środę dnia 12 listopada br. o godzinie 

19-ej odbędzie się wieczór autorski Pawła 
Hertza (wiersze, przekłady i krótkie opowia-
dania) ' 

PODZIĘKOWANIE 

Z~rząd Koła Polskiego Związku b. Więźniów 
Politycznych Hitlerowskich Więzień i Obo­
zów Koncentracyjnych w Łodzi, składa ser­
deczne podziękowanie za złożoną ofiarę w 
sUm.ie zł 8.005 -' na sieroty po więźnia-::h po 
litycznych· przez P.racowników Zarządu Miej­
spego, Wydział Podatkowy ~ ku u-:zczeniu 
S:F. Wiceprezydenta Kazimierza Gallasa. 

PILM POLSKI - KINOMANOM 
' ~entraln~ Biuro Wynajmu Filmów rozpo­
częło druk t.ak oczekiwanych przez kinoma-
11ió-yr pTo~raanów kinowych. Programy posia­
df!J9 estetyczną szatę zewnętrzną i starannie 
opracowaną treść. Okładki programów . są 
barwne, projektują j,e znani . artyś-::i i graficy. 

Programy rozsyłane są już do wszystkich 
kin w Polsce. 

Z ·okazj) narodzin CÓRKI, koleżance Bar­
barze Michałkiewicz :i: Mężem składają ser-
ohczne ży.-::zenia . 

współpracownicy Głosu Robotniczego 
dll~l!llll!UllllUlllllllllllllllllllllllllllłlllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Film z meczu Polska-ZSRR pomógł łodzian:nowi w 
Po niedzieilnym mecru ŁKS - Grochów pu-1 

blicz.ność długo illie chciała o:puścić hali Wi­
my. Młodzież zgrupowała się pod szatniami 
obydwóch drużym i przez zapocone szyby zer­
kała do wewnątrz. Z trudem przedostaj emy s i ę 
<lo drzwi szatni gaś.ci. Zgrzytnięcie klucza i je­
steśmy w małym, przy1pominającym bok5 po­
mieszczeniu. Na środku 'trza5ka ogień w żełaz­
nym piecyku, po<l ścianami , p0Toz5iadani na 
ławkach !kończą pośtpiesznie swą garderobę 
warszawi~y. 

KOMUDA CZUŁ SIĘ POl<iRZYWDZONY„. 
Z trenerem Wrzoskięm łączy nas stara zna­

j-0mość spn:ed wojny. Sympatyczny okularmk 
na temat meczu nie chce nic mówić. Rozwią­
zują się natomiast języki zawodnikom. Na j­
bar.dziej przejęty jest Komuda. Chodzi z kąta 
w ikąt i uparcie ' twierdzi, że walkę wygrał. 
Przyznają mu ;to wszyscy koledzy. 

- „Ko11ka" z Pisar.zem !!Jn:egrał - mówią­
ale walkę Komudy z Bolilikowsk<im i S0bkowia­
ka .z Mim:ililkowskim 'śędziowie „nawalili". 

Próbujemy im 1perswJdowac, że ·nie były to 
ta'kie rażące omyłki, ale to nie pemaga„. 

„.A KOLCZYŃSKI BYŁ ZŁY 
Kokzyńsk i jest zły. Widać, że Pisarski po­

psuł mu krew, ale nie załamał go psychicznie. 
„Kolka" odgraża się, że mu za iporażkę odpłac i 
w dwójnasób, po pros.tu go „zabije" . (Niech 
się Czytelnicy IIlie przerażą, powiedziane to 
było w „poetty<ikiej pn:enośni", przyp. Red.). 
Zw'ycięstwa jednak łodzian1ina nie kwestio-
1rmje. 

Gliński mistrzem Polski 
w walkach grecko-rzymskich 

W Radomiu odbyły się do!foczne mistrzo­
stwa Połski w podnoszeniu dęża<rów i walka.eh 
g~eoko-rzy:m.S<kich. Łódź reiprezen~owana była 
również. Nies-tety, lllie bar.dw IPOWiodło się na­
szym najsHniejszym łodzianOIDJ.. Za;szczytny ty­
tuł mis·trza •Po1liski na rok 1947/8 zido1był jedynie 
Gliński. Tytuł wicemis<tn:oWSlk.i Łódź zdobyła 
tylko jeden w wadze muszej przez Ba~wic-
kiego. · 

Lista nowo!kreowanych mistq:ów w wal· 
kach grecko-rzymskich przetlstawia się nastę· 
.pująco: 

Waga musza - Rokita (Warszawa). 
Waga kogucia - Marcok (Sląsk). 
Waga pióirkowa - Stróżek (Kraków). 
Waga I~a - SwiętoslawiSki (Warszawa). 
Waya półśrednia - Rytt (Sląsk). 
Waga średnia - Gołaś (Sląsk). 

Waga półciężka - Bajorek (Kraków). 
Wa;ga ciężka - Glińs.ki (ł.ódż). 
W podmoszeniu ciężarów mistrzostwo zdo­

bY!i: 
W wadze koguciej - Głowacki (Kra;;:ów) 

- 200 lkig. 
W. wadze piórkowej - Niedziela (Sląsk)-

270 lkg. 
W wadze lekkiej - Serak (Sląsk)-255 kg. 
W wadze §;'edniej - S!klosz (S<!ąsk) - 270 

!kg. 
W wadze półciężkiej - Sanowski (Wdrsza­

wa) - 285 kig. 
W wadze ciężkiej - Wituclti (1Poznań)' -

302,5 ik.g. 
Ło·dz·ianin Ja1nis'Zewstki zdobył tytuł wice­

mistrza Polski w wadze śred.niej podnosząc 
245 kg. 

wa!ce z Kolczyńs'cim 

Por :i żk ę swą .usprawiedliwia brakiem <' dpo· 
wiednich siparring-.pa.rtnerów„. 

OSTATNI WIECZÓR PRZED WALKĄ 
PISARSIG SPĘDZIŁ W „TĘCZY" 

Do Pisarskiego lllie mogliśmy się dostać 
Dopiero jadąc na mecz ŁKS-u z Rymerem dzię­
ki przypadkowemu spotkamiu się z sekundan· 
item ŁKS-u, ip. Kowalskim dowiadujemy 5iEl 
trochę szczegółów poprzedzającycll bezpośre'd· 
nio to „wielkie 51p'Otkamie". 

PisMski do meczu z Kolczyń;;kim przygot-0· 
wywal się bardzo starannie. Wieczór zaś ?O· 
przedzający · walkę spędził w towarzystwie 
swego sekundanta w kinie „Tęcza", gdzie 
!Przez dwa seanse iprzyipatrywal się walce Kol­
czyńsikiego z Ogurielllką tpo.dazas meczu Polska 
- ZSRR w Warszawie, wyświehlanego na • 
:kranie tego kina. 

FILM Z MEOZU POLSKA - ZSRR ZiDRADZlŁ 
„ACHILLESOWĄ PIĘTĘ", KOLCZYNSKJ:EGÓ 

Obaj zauwarżyli rzecz charakterystyczną. 
Kolczyński podczas walJk.i ma lewą :rękę nisko 
o,puiszczoną, a aJta!kuje praiwą. Odsłonięta lewa 
strona jest dogodlilym celem dla prawej jego 
przeciwnika. Kowailski O'd razu nastawi! Pisifr· 
ski ego. 

- Lewą tn:ymaj wysont.o, a prawą ~j 
przy,go'towaną na pulllkt. 

I <tak się też stało. Bomby K-0lczyńskieg-0 
w więk-szo.ści parowała lewa .ręka Pisars:kiego 
i chroniła szczękę pr.zed ciosem, prawa 'Zaś 
stOJPo<wała ik~.dy niema•! wy;pad „Kolkf:' do 
przodu i prze'Z cały czas wail!ki moono dała mu 
się we znaki. 

(Kr.) 

· Ogłoszenie o przetargu 
Państwowe :Zakłady Przemysłu Wełnianego 

Nr 6 w Łodzi, ul. Rzgowska 17 a ogłaszają 
przetarg nieograniczony na dostawę: 

Pomimo porażki, dobre wrażenie 
pozostawili po. sobie w Warszawie pływacy łódzcy 

500 szt. koszy wiklinowych 
' · Oferty w zalakowanych kopertach. z, napi­
sem: „Oferta na dostawę koszy wiklinowych" 
należy składać do skrzynki ofert znajdującej 
aię w portierni Zakładów, ul. Rzgowska 17 a 
do dnia 18.11 rb. do god:dny 13-ej, w którym 
to dniu o godz. lJ-ej nastąpi otwarcie ofert. 
Szczegółowe warunki przetar!;JU, podkładki prze 

. targowe wraz 'Z opisami technicznymi otrzymać 
można w biurze Zakładów ul. Rzgowska 17a. 

Rozegrany w niedzielę mecz pływacki I Wszyscy zgodnie podkreślali młodziutki 
pomiędzy Warszawą i Łodzią zakończył się wiek naszych reprt.zentantów, oraz ich duże 
zwycięstwem pływaków warszawskich w możliwości. Zawodnikami łódzkimi opie­
stosunku 82,5 - 65,5. kowali się wiceprezes sport. Ł.O.Z.P. mgr. 

Państwowe Zakłady Przemysłu Wełnianego 
Nr 6 zastrzegają sobie prawo wyboru oferenta 
bez względu na wysokość oferowanej kwoty, 
podział dostawy ha kilku oferentów, względnie 
unieważnienie przetargu bez podania przy­
czyn. 

Przy ofercie należy złożyć kwit wadialny 
w wysokości 1 proc. oferowanej kwoty, wpła­
-:onej na konto Nr 71 w B.G.K. w Łodzi. 
Ulllllllllll!llllllllllllllllllHlllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllll 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
Centralny Zarząd Przemysłu Włókienniczego 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
insta1a-::ji centralnego ogrzewania w nowobu­
dują'cych się garażach CZPWł. w Łodzi przy 
ul, Limanowskiego 87. · 

Kosztorysy do wypełnienia otrzymać można 
w biurze Parku Samochodowego w Łodzi przy 
ul. Skorupki 17-19 w godz. 9-14. 

Oferty należy złożyć w biurze Parku Sa­
mochodowego CZPWł. ul. S~orupki · 17-19 do 
dnia 25 listopada godz. 12. 

Do oferty należy dołączyć kwit ze złożo­
nego wadium 2 proc. od sumy oferowanej. 

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o go-
dzinie 13-ej. t 1062 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie centralnego ogrzewania w Fab­
ryae Maszyn Wykończalniczych w Łodzi ul. 
Wodna 22. 

Informacje t ślepe kosztorysy otrzymać 
można w biurze fabryki w godz. od 8-12. I 

Oferty należy składać w zalakowanych 
kopertach z napisem: „Oferta na wykonanie I 
centralnego ·ogrzewania" do dnia 18.11 1947 r. 
w biurze fabryki. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w Fa­
bryce Maszyn Wykończalniczych w Łodzi, 
ul. Wodna 22 w dniu 18 listopada 1947 roku 
o godzi·nie 10. 

Wadium przetargowe w wysokoś'.:.i 1 proc. 
od sumy oferowanej należy wpłacić do kasy 
Fabryki Maszyn Wykończalniczych w Łodzi. 

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta jak również unieważnienia przetargu 
bez . podania przyczyny. 11072 

Niniejszym najµiocnej przepraszam .obyw. 
Stanisława Gosławskiego za zajście, jakie nie­
opatrznie spowodowałem dnia 22 października 
1947 roku przy ul. Narutowicza 38. Składam 
!lll RTPD 5.000 złotych. 
-Ss1 Stefan Borowiński 

Na ostateczny wynik punktowy wpły- Czarnecki, oraz, ~.o. kJ?t. sportowego okrę-
nął przede wszystkim mecz piłki wodnej, w gu Tadeus.z Lesmewski: . . 
)ltórym zespół stołeczny pokonał Łódź w . Rewanzowe spotkarue odbędzie się w Lo 
stosunku 15 :O. Łodzianie nie umieją grać dzi, w marcu przyszłego roku . 
w . piłkę wodną. 

W konkurencjach pływackich sprawa 
przedstawia się już o wiele jaśniej. Łódź 
odmłodziła swoją reprezentację, której 
przeciętna wieku, za wyjątkiem Chojnackie 
go, wynosi 16,5 lat. Do piłki wodnej punk­
towy stan meczu brzmiał: 66,5 - 57,5. Jest 
to dla młodych pływaków łódzkich duży 
sukces, jeśli się zważy dobre wyniki Jawor­
skiego, Bonieckiego, Jery i Ki·ogulca, któ· 
rzy potrafili nawiązać ze starymi zawodni­
kami Warszawy zaciętą walkę i osiągnąć 
szereg rekordów życiowych, ~rtórym nie 
gwarantuje się długiego żywota. 

Zawodniczki łódzkie zapre~P.ntowały się 
o wiele lepiej od warszawskich. i one po­
noszą dużą zasługę w ogólnym dorobku 
punktowym. Łod:;ianie bardzv się podobali 
w Warszawie i zdobyli ogólne uznanie, oraz 
sympatię public~ności. 

WYNIKI TECHNICZNE 
200 m. styl. dow. 1. Czu perski (W), 

2.41,4, 2. Boniecki (Ł) 2.45,0, 3. Kurek 
(W) 2.45,0, 4 Jera (Ł) 2.51,0 . 

100 m. st. grzbiet: 1. Jabłoński (W) 
1.20,9, 2. Chojnacki (Ł) 1.28,7, 3. Jarmoluk 
(W) 1.29,4, 4. Witczak (L) 1.31.0 

100 m. st. klasycznym: 1. Szczypko 
(W) 1.23,5, 2. Krogulec (L) 1.27,6, 3. Brzo 
zowski (W)· 1.30,8, 4. Rumuński (L) 1.31,5 

100 m. st. dowolnym: 1. Karpiński (W) 
1.10, 2. Nowak (W) 1,13,6, 3. Jera (Ł) 
1.15,7, 4. Daszkowski (L) 1.17: 

100 m. st. grzbiet. pań: 1. Szydlewska 
(Ł) 1.55,6, 2. Maślankiewicz (W) · 2.03,7. 

200 m. st. kJasyczn. 1. Kwialk (W) 
3.13,6, 2. Jaworski (L) 3.13,6, 3. Krogulec 
(Ł) 3.18,1, 4. Ural5ański (W) 3,18,2. 

3 x 100 m. st. zmiennym pań: 1. Lódź 
5.53,3, 2. Warszawa. 

BIURO OGŁOSZEtl 1· REKLAM 
Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej 

Przyjmuje 

>>PRASA<< 
lód.i, Piotrkowska 5 5 

tel. 111-50 

OGŁOSZENIA 
' do wszystkich gazet po cenach redakcyjnych 

WPJkonuje 

PROJEKTY REKLAM i PLAKATÓW 
Urządza 

DEK OR A ·C JE 
WYSTAW SKLEPOWYCH, ŚWIETLIC ROBOTNICZYCH 
i LOKALI ROZJlYWKOWYCH I 

5 x: 50 m. st. dow. panów 1. Warszawa 
2.36,3, 2. Lódź 2.42,2. 

3 x 100 m .st. zmiennym panów: 1. War 
szawa, 4.11,6, 2. L6dą 4.21,9. 

Punktacja końcowa: 82,5 - 65,5 dl!". 
Warszawy. 

O nJi§trzostwo Hl. B 

Tramwa.iarze zwyciężają 2:0 
W meczu piłkaT-skim q mis.trzostwo kl. B 

KS Tramwa•jarzy !Pokonał KS Przebój 2:0 (1:0) 
Dwie bramki dl:a 0Wy.cięzców zdo·byl Ka!­

das. 
Mecz rezerw zakończył się zwyoięstwe;n 

KS Przebój 1:0. 

o nJi§trzostwo Lodzi -We czwartek lkape - Zryw 
W czwa•l'lteik dnia 13 listopa<la br. o godz. 

19-tej w ha1i Wimy przy ul. Rokicińskiej 82 
odbędą się zawody bolkserskie o Mistrzostwo 
Okręgu kl. „A" pomięd-zy KS ZWM „Zryw" i 
„Ikape". 

„Dynamo" zwycięża 
w Norwegii 

Drużyn'.a piłkaT•ska anoskiewstkiego „Dyna 
mo" odniosła w Norwegii nowy sukces, wy· 
grywając 'Z najlepszym zespołem norweskim 
w Oslo w stosunku 7:0 (4:0). 

Piłkan:e · radzieccy 'Zademonshowa.ili piękną 
grę. 

MŁODA SAMOBÓJCZYNI 
W miesalkaniu własnym przy ul. Umanow· 

.skiego H otnuła się Krystyna Kd1mc'Zak, lat 20. 
Wezwainy lekarz Pogotowia sitwie11dził zgon. 
Dochod7.enie prowad-zi I Komisairiait MO. 

NIEUDANA KRADZ<IEŻ 
Pracownik ślusarza Stefana Hilkow5k!eqo 

ul. Napiórkowskiego 27 - Mieczvsła,,v Ku r­
kowski, :iam. pn:y ul. Ty;mienieckiego w cza­
sie nieobecności swego s-zefa skradł B m mate­
riału, maszytnę do szycia i piłlkę. Zatrzymany 
zo1>tal jednak n,odczaJS ikradzieży i oddany do 
d~pori.yctji władz sądowych. 

OGŁASZ.ATC!E SIE 

w „~ŁOSIE ROBOTNICZYM' ' 
. najpopularniejszym dzienniku w wnj~V(ództwie „ 
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